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Mans roku
II. Zjazd Przemyślu Ziem Odzyskanych

W  dniach 13, 14 i 15 paździer
n ika  z jechali się w e W ro c ła w iu  
p racow n icy  przem ysłu  z całych 
Z iem  Odzyskanych: d y re k to rzy  
centra lnych zarządów i zjedno
czeń, kopalń, hu t i fab ryk , inży
n ie row ie , p rzedstaw ic ie le  górn i
k ó w  i ro b o tn ikó w  fabrycznych. 
P rzyb y li na jw yżsi przedstaw ic ie le  
Rządu z W arszaw y. Z jechała w y 
cieczka dzienn ika rzy po lsk ich  i za
granicznych.

Celem tego zjazdu by ło  w ys łu 
chanie sprawozdań, sumujących 
osiągnięcia i dokonania gospodar
cze w  dziedzin ie przem ysłu na Z ie 
m iach Odzyskanych w  ciągu osta t
niego roku . Bo przed rok iem , w  

,końcu sierpn ia  1945 odbyw ał się 
rów n ież w e W ro c ła w iu , a także 
w  Jeleniej Górze I  Zjazd Prze
m ysłow y. ■ P ierw szy po zakończe
n iu  w ojny, w  k ilk a  zaledw ie m ie
sięcy p.q;,jBa^ikaaź& .P£ g g 4 .... 
ziem  do O dry i  N isy. Tam ten 
zjazd dał —  można pow iedzieć —  
bilans o tw arc ia . Zosta ły  na n im  
przedstaw ione p lany  i zam ierze
n ia  na ro k  najbliższy. I I  zjazd po 
u p ływ ie  roku  m ia ł na celu s tw ie r
dzenie, w  jak im  stopniu nakreślo 
ne w tedy  p lany  zosta ły zrea lizo 
wane, aby na te j podstaw ie oce
n ić  nasze m ożliw ości w  w yp e łn ie 
n iu  nowych, na najbliższe trzech- 
lec ie  zam ierzonych osiągnięć.

W icep rem ie r Rządu Jedności 
Narodowej, m in is te r Z iem  O d
zyskanych W ies ław -G om u łka  w  
przem ów ien iu  na o tw arc iu  zjazdu, 
podkreśając doniosłe znaczenie 
przem ysłu  w  słowach „^C^iekość 
i s iła  naszej O jczyzny zależą w  
p ie rw szym  rzędzie od przyszłości 
naszego p rzem ysłu“ , zaapelow ał 
do p racow n ików  przem ysłu o dal
sze w y s iłk i nad podniesieniem  p ro 
dukc ji przem ysłow ej i odbudową 
zniszczonych w arszta tów  p racy na 
Z iem iach Odzyskanych. „Z jazd 
dzisiejszy —  ośw iadczył w icepre 
m ie r —  w in ien  dodać w szystk im  
now ych s ił i nowej energii do da l
szej pracy, w in ien  podciągnąć os
pa łych  do poziom u przodujących, 
a przodujących zachęcić do no
w ych  w y s iłk ó w ." >

„Szansa h istoryczna pow ro tu  
P o lsk i na ziem ie zachodnie po ja
w iła  się ty lk o  raz na przestrzeni 
w ieków . N ie  opuściła jej demo
krac ja  polska. W  św ie tle  w ie l- 
kości dzie ła, k tó re  przypad ło  
rea lizow ać naszemu poko len iu , 
w szystko  inne jest jakby małe i 
n ieważne. A le  w ie lk ie  dzie ło w y 
maga w ie lk ic h  o fia r i w ie lk iego  
w ys iłku . W ie lk ą  ofiarę  k rw i z ło 
ż y ł już naród  po lsk i. Obecnie 
w k ładać  musi w  to dzieło w ie lk i 
w y s iłe k  p racy ."

W  dalszym to ku  obrad p rzed
staw ic ie le  w łaściwego resortu : 
m in is te r Przemysłu, H, M inc i w i
cem in iste r E. Szyr da li z jednej 
s trony  bilans osiągnięć, z drugie j —  
p rzeds taw ili p ro jek tow any udzia ł 
przem ysłu  Z iem  Odzyskanych w

ogólnym p lan ie  gospodarczym na 
najbliższe trzechlecie.

C y fry  pro jektow anego rozw oju 
przem ysłu, imponując, budzą m i- 
m ow o li w ą tp liw ośc i: czy te wspa
n ia łe  p lany zostaną w  istocie zre
alizowane? czy w  la tach 1947,

ne są raczej jako e fek t propagan
dowy, a n ie  cel konkre tn ie  osią
galny. Dziś —  obie zosta ły znacz
nie przekroczone.

G dy się zważy, iż przed rok iem  
tj, k ie d y  min. M inc  m ó w ił o za
trudn ien iu  w  przyszłości 150,000

Trudno  podawać w szystkie  cy
fry , obrazujące w y n ik i p racy we 
w szystk ich  dziedzinach p rzem y
słu. W ysta rczy  p rzytoczyć ze 
sprawozdań k ilk a  najważniejszych 
danych, aby uzm ysłow ić sobie 
ogrom p racy dokonanej na wszys-

„Ze swym sztandarem
wrócimy do kraju"

T ak oto za ty tu łow a ło  pismo polskie  
„R o ln ik  na em igrac ji“ , wychodzące 
w  Paryżu zdjęcie, przedstaw iające 
uroczystość poświęcenia sztandaru  
Zw iązku Osadników i  R obotn ików  
Rolnych w  C repy eu Valo is (depar
tam ent Oise). Delegacje składa ją  
wieńce pod pom nikiem  Nieznanego 

Żołnierza.
O jczyzna, szczególnie zaś Z iem ie  
Odzyskane czekają z o tw a rtym i ra
m ionami pow ro tu  wszystkich Pola 
ków , tu ła jących  się ciągle jeszcze na 

obczyźnie.

1948, 1949 będziem y is to tn ie  ty le  
p rodukow a li, czy ty le  fa b ryk  bę
dzie uruchom ione, czy osiągniemy 
ta k ie  w y n ik i?  A le  fak t, że posta
w ione przed rok iem  norm y zo
s ta ły  w  ciągu roku  n ie ty lko  osią
gnięte, ale z regu ły  n iem al prze
kroczone znacznie, rozw iew a w ą t
p liw ośc i i daje mocne podstaw y 
do w ia ry , ż e 'i dzisiejsze zam ierze
n ia  nie są rzucane na w ia tr. P lany 
zostaną w ykonane i w ykonane w  
oznaczonych term inach.

Przed rok iem  na I  zjeździe p rze
m ysłowym , m in, H. M inc  zapow ie
dzia ł, iż  w  ciągu roku  w  przem yśle 
Z iem  Odzyskanych pracow ać już 
będzie p rzy  odbudowanych w a r
sztatach p racy 150.000 ro b o tn i-, 
ków , że w  ciągu roku  Z iem ie Od
zyskane dadzą na fundusz inw e
stycyjno-gospodarczy m ilia rd  zł.

W te d y  w ydaw a ły  się, że cy fry  
te rzucono zby t śmiało, iż  ob liczo

robo tn ików , cyfra  P o laków  za tru 
dnionych w  przem yśle dolno-śląs- 
k im  w ynosiła  1698, —  śmiałość 
zamierzeń w ystąp i tym  jaskraw ie j. 
A  jednak: dziś —  w edług ścisłych 
danych, ogłoszonych przez w ice - 
m in. E. Szyra —  na samym ty lk o  
D olnym  Śląsku zatrudnione jest 
98 tys ięcy Polaków , na Śląsku 
O polskim  na 47.331 p racow n ików  
jest ty lk o  714 N iem ców. Po d o li
czeniu w o jew ództw : szczecińskie
go, gdańskiego i  olsztyńskiego 
otrzym am y liczbę ro b o tn ikó w  prze 
kraczającą 200 tysięcy.

Fundusz inw estycy jno-obro tow y 
Ziem  Odzyskanych n ie ty lk o  osią
gnął p re lim inow any m ilia rd  z ło 
tych, ale znacznie p rzekroczy ł dwa 
m ilia rd y  i do końca roku  1946 
p rzekroczy trz y  m ilia rd y  z ło tych. 
Sam przem ysł m eta low y na odbu
dowę fa b ryk  w yd a tko w a ł 534 m il
iony złotych.

tk ic h  odcinkach w  ciągu ub iegłe
go roku.

Centra lne Zarządy Przem ysłu 
p rze ję ły  na D olnym  Śląsku 1032 
ob iekty . Z tego 344 w  stanie zu
pełnego zniszczenia. W  ch w ili 
obecnej 485 zakładów  jest już w  
ruchu, 203 —  na uruchom ieniu i 
zabezpieczeniu. ,

Ze 139 zak ładów  przem ysłu  me
talow ego ty lk o  25°/o nadawało się 
do uruchom ienia i to  po remoncie, 
skom ple tow an iu  maszyn, zm ianie 
p ro d u kc ji itd . Najw iększe jego 
ob iek ty : 1. Państwowa Fabryka  
W agonów  we W ro c ła w iu  jest już 
w  75% odbudowana i  zatrudn ia  
ponad 4.000 ludzi. D la  jej urucho
m ienia trzeba by ło  zainstalować 
462 braku jących maszyn. Dziś p ro 
dukuje ona 96 wagonów  tygodn io
wo. 2. Zaodrzańskie Z ak łady Bu
dow y W agonów  i  M ostów  b y ły  
zdewastowane i  pozbawione urzą

7la  zjazd autochtonów to Olsztynie
A u to c h to n i P om orza Zachodniego, Z ie m i L u b u sk ie j i  W ybrzeża w  im ponu jących  zjazdach p o d 

k re ś li l i  swą polskość i  w ie lką  radość z p o w ro tu  do ojczystego p n ia  P o lsk i. D n ia  27 p aźdz ie rn ika  46 r., 

ja k o  os ta tn i p rzed  o g ó lno k ra jo w ym  Z jazdem  A u to ch to n ó w  w  W arszaw ie, zb ie ra ją  się M azurzy, W ar- 

tn ia ry  i  m ieszkańcy P ow iś la  w  O lsztyn ie . Z b ie ra ją  się, aby zadokum entow ać swą w ie rność wobec 

R zeczypospo lite j P o lsk ie j ja ko  Państwa i  N arodu . Tego n ie  zdo ła ją  zm ien ić  an i doznane p rzyk ro śc i, 

a n i w roga ag itac ja. K re w  i  m ęczeństwo znaczyły drogę M azurów  i  W a rm ia kó w  ku  Polsce. Z  o kaz ji 

zjazdu w  O lsztyn ie  na ród  p o ls k i c h y li czoło p rzed  bohaterską w a lką  lu d u  po lsk iego na W a rm ii i  M a

zurach, życząc m u, aby doczekał się n a jo b fitszych  p lo n ó w  z swej p racy. O by w o jew ództw o O lsztyń 

skie n ie  ty lk o  n ie  ustępow ało k u ltu ra ln ie  i  gospodarczo in n ym  s tronom  P o lsk i, lecz po okresie za

pom n ien ia  i  upadku  za czasów n ie m ie ck ich  —  za ję ło  obecnie jedno  z p ie rw szych  m ie jsc w śród  w o

je w ó d z tw  po lsk ich .

dzeń. Do dziś w yp rodukow a ły  
300 wagonów, a w  roku  1947 p la 
nuje się produkcję  300 wagonów 
miesięcznie.

D olnośląskie zagłębie w ęglo
w e w  ostatn im  pó łroczu osiągnęło 
miesięczne w ydobycie  233.600 ton, 
co stanow i 66%  w  stosunku do 
norm alnego w ydobyc ia  z r. 1942, 
M iesięczna p rodukcja  koksu na 
D o lnym  Śląsku w ynosi ponad 65 
tysięcy ton  w  stosunku do 109 tys, 
ton  w  ro ku  1937.

Przem ysł w łók ienn iczy  na D o l
nym  Śląsku zatrudnia  ponad 46 
tys ięcy osób. U ruchom iono i zain
stalowano na nowo 6,000 krosien 
i 55 tys. w rzecion,

W  przem yśle celu lozow o-pa
p ie rn iczym  uruchom iono —  z 45 
prze ję tych —  32 zakłady, k tó re  
rozw ija ją  już 100% p rodukc ji 
przedwojennej. W  sumie przem ysł 
ten, p roduku jący 2.000 ton  pap ie
ru  miesięcznie, sięga 60%  ca łko 
w ite j p rodukc ji przedwojennej.

Przem ysł energetyczny, k tó ry  
w  sierpn iu  1945 w ykazyw a ł stan 
za trudn ien ia  2.109 N iem ców  i  117 
P o laków  w ykazu je  obecnie, p rzy  
ponad 4.000 za trudnionych 78%' 
P o laków  i 22%  Niemców, P rze
m ysł ten w  czasie dzia łań w ojen
nych pon iós ł ogromne s tra ty . 75%  
lin i i  w ysokiego napięcia uległo 
zniszczeniu. Obecnie na terenie 
Dolnego Śląska pracuje 31 e lek
tro w n i, k tó re  w yp rodukow a ły  
500 m ilionów  k ilo w a tó w . Odbu
dowano ponad 4.000 k ilo m e tró w  
l in i i  w ysokiego napięcia, urucho
miono 86 podstacji i  5275 stacji 
transform atorow ych i rozdzielczych«

W  przem yśle drzew nym  Dolnego 
Śląska w yko rzys tan ie  m ożliwości 
p rodukcyjne j w ynosi oko ło  70%.

N ajw iększą troską  w szystkich 
dziedzin przem ysłu jest w yszko le
n ie  zawodowe narybku. I  na tym  
odcinku w szystk ie  Zjednoczenia 
dokładają  w ie le  w ys iłku  i  starań. 
C a ły  szereg szkó ł i  kursów  zawo
dowych i  dokształcających p rzy 
gotowuje przyszłe ka d ry  po lskich 
fachow ców  we w szystkich dzie
dzinach przem ysłu. I  ten fa k t, —  
obok imponującego bilansu, ja k i 
p rzeds taw ił nam I I  Z jazd Przem y
słu Z iem  Odzyskanych, —  napa
w a w iarą , że p lany nakreślone na 
trz y  najbliższe la ta  zostaną ró w 
nież w  całości wykonane. Bo 
gwarancją w ykonania  p lanów  jest 
przede w szystk im  fachowy, do
brze rozum ie jący swe zadania p ra 
cow nik. T rzeba tu  znów p rzy to 
czyć słowa w iceprem iera G om uł
k i:  „J a k  w  przeszłości ta k  i na 
przyszłość o powodzeniu p lanów  
i zamierzeń, o rea lizacji zadań, 
k tó re  sobie w ytyczam y, decydo
w ać będą przede w szystk im  ludz ie  
—  ludzie ofiarne j pracy, ludzie o 
sta low ej w o li, ludzie Nowej Demo
kra tyczne j P o lsk i."

t. k.
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N asze  rep o rta że

DEKÓNSPIRACJA POLSKOŚCI
Z  W inn icy , pokaźnego dosyć 

wzgórza w idać Krosno jak  na 
d łon i. W  porannym  słońcu — m i
mo, że pow ie trze  jest zawoalowa- 
ne lekką  jesienną mgłą — domy 
rysują się w yraziście  a kam ienna 
koronka  ru in  stanow i dla oka je
dynie przyjemną, różow o-żó łtą  
feerię.

O to naw prost Osiedle R ybaków  
ujęte m iędzy Odrę a stare ło ży 
sko Bobru, oto kośció ł ich p a tro 
na, św. Andrzeja, założony za cza
sów Chrobrego czy naw et M ieszka 
na miejscu s łow iańskie j gontyny. 
Na dalszym p lan ie  kośció ł M a ria 
ck i, ongiś fara C hrobrow a w ypo
sażona potem przez śląską Ja d w i
gę. Św. Jadw iga zakłada też w  
Krośnie jeden z pierwszych w 
św iecie k lasz to rów  franciszkań
skich jeszcze za życia B iedaczyny 
z Assyżu. Po owym  klasztorze, 
k tó ry  sta ł tam, gdzie dziś Rynek, 
jak też po drugim , dom in ikańskim  
nie dochował się naw et ślad. Tuż 
przy kościele M a riack im  ledwo 
w idoczny zamek P iastow ski, się
gający tysiącznego roku, zniszczo
ny przez w ojny, k ilk a k ro tn ie  
przebudow ywany. A n i św. A n 
drzej, ani kośc ió ł M a riack i n iczym  
nie przypom inają dawnej św ie t
ności. Czego nie s tra w iły  pożary 
i nie s ta rły  w ojny, przeinaczyła 
i w  duchu odmiennym odbudowa
ła n iem iecka ręka. Szczególnie 
gdy F ryd e ryk  I I  zam ienił k a to lic 
k ie  św ią tyn ;e na zbory i gdy na 
początku X IX  w. spłonęło całe 
m iasto.

Patrzę na Krosno pełen melan
cholii. Polskość w iod ła  tu  w ie ko 
w y  podziem ny byt. U k ry ta  w  fun
damentach i we k rw i m ieszkań
ców o słow iańskich nazwiskach 
lecz n iem ieckie j przeważnie już 
mowie. Ta polskość uoarta i n ie 
świadoma wychodzi dziś z kon
spiracji, u jawnia się na każdym  
kroku .

D o tk liw y  chłód, ogarniam się 
ściślej płaszczem i schodzę ze zbo
cza w zdłuż w inn ic . K o ło  św. A n 
drzeja —  obecna szata: pseudo- 
•gotyk w ło sk i — spotykam  ks. Jan
kowskiego. 39-cio le tn i, pełen za
pa łu  i energii łow ca dusz, organi
za tor polskości i społecznik. Pa
trz y  na w szystko rea ln ie  i  trzeź
w o —  budzi zaufanie. M a mocny 
uścisk ręk i.

Obok mostu, k tó ry  się napra
w ia, jest drugi prow izoryczny. 
Przv nim stoi na straży m ilic jan t. 
Na bulwarze nadbrzeżnym (a ja k 
że! jak iś  krośn ian in  skorygow ał 
mnie z oburzeniem, gdy m ów iłem  
o u licy) N iem cy uorząta ją gruz. 
Szarzy i nie weseli —  chodzą 
skuleni. Są skoszarowani i udają 
się grupam i do pracy. Patrzę na 
nich bez p rzykrośc i. P rzyjem nie 
jest stw ierdzić , że soraw iedliw ość 
jest realizow ana choćby w  małej, 
loka lne j skali.

M ija ją  mnie dzieci, idące do 
szkoły. Jedne zaciągają z lw o 
wska, inne z w ileńska, jeszcze in 
ne, to chyba „szczuny”  z poznań
skiego i oko licy. Żartują i p rzeko 
marzają się w  idealnej zgodzie. 
Rzeczpospolita dziecięca jest już 
zcementowaną soołecznością, sta
now i p rzyk ła d  dla Rzeczpospoli
te j dorosłych. N awiązuie najlepiej 
do polskości, po k tó re j k roczy  ma
łym i stopami. Idę pełen o tuchy 
do koszar W o jsk Ochrony Pogra- 
n :cza, gdzie czeka samochód. 
Słońce coraz lep ie j przygrzewa — 
nęci zsiniała na fio le t dal.

M aią tek Biecz, 19 km  na po
łudn ie  od Gubina. Jedziem y spe
cjalnie, by zobaczyć p iastow skie
go orła , k tó ry  znaiduje się podo
bno na posadzce f?) w  ha llu  tam 
tejszego zamku. Rzekomo X V I— 
X V II w iek. O d k ry li go żołnierze 
polscy kw a te ru jący  w  Bieczu je 
szcze w  zeszłym roku. N ie  mogli 
ścierpieć w idoku  niem ieckiego

Krosno nad Odrą i okolica
orła  wyciśniętego na linoleum . 
W y k ro ili go. W tedy  ich zdum io
nym oczom ukazał się o rze ł p o l
ski. Jestem mocno ciekaw.

Okazuje się, że zamek jest n ie 
zbyt w ie lk im  pałacem i że w  obec
nej form ie nie ma nic wspólnego 
z X V II a tym  mniej z X V I w ie 
kiem. Na kam iennym  paw im en
cie w  ha llu  rzeczyw iście orzeł, ale 
dość świeżej daty, jasno szary, z 
półksiężycem  na p iersiach i z ko 
roną nad głową. U ję ty  z dwóch 
stron w  ram y przypom inające ro 
gi obfitości, k o lo r b ia ło -czerw ony 
w  szachownicę.

Chodzę po pokojach ogołoco
nych doszczętnie ze w szystkiego i 
myślę nad tym  orłem . W ygląda 
m i na herb, n iem nie j jest frapu ją
cy. W  końcu adm in is tra to r p ro 
w adzi nas do sk ładz iku  zapchane
go książkam i. P iętrzą się na p ó ł
kach, na podłodze aż po sufit, w a
la ją  się wszędzie, trzeba po nich 
stąpać chcąc się dostać do n ie 
w ie lk iego  okna. Zapada już m rok. 
B io rę  p ie rw szy z brzegu fo lia ł i 
zbliżam  się do św iatła . O tw ieram  
okładkę. Augustus, rex  polono-

rum, princeps... dux... O praw io 
ne w  cielęcą skórę tom y aż się 
proszą do ręk i. S łow n ik i, k ro n i
k i, życiorysy, prawo, pisma re lig ij
ne. X V I, X V II, X V II I  w iek. Szcze
gólnie dużo czasopism X IX  sto- 
w iecznych w  różnych językach, 
np. kom p le ty  Figara. E x lib risy  
z tym  samym orłem  co w  hallu, 
w łasność rodz iny W ittenbachów  
czy coś w  tym  rodzaju. A  w ięc 
to  ich herb. A le  orze ł bezsprzecz
nie w  założeniu jest po lsk i. A lb o  
został im  nadany jako herb „za 
stany”  na miejscu „au toch ton icz
n y “  orze ł po lsk i, albo też p rzy ję li 
go od jak ie jś  po lsk ie j, p iastow 
skiej żony i prze inaczyli swoiście. 
T ak  czy inaczej, znów polskość 
zdekonspirowana. O rłem  pow inna 
się zająć hera ldyka, a niszczejącą 
b ib lio teką  U n iw e rsy te t Poznań
ski —  i to  im  prędzej tym  lepiej.

M ijam y uprawne pola, górujące 
w  tych  okolicach zdecydowanie 
nad ugorem. W sie częściowo już 
zamieszkałe, gdzieniegdzie po
w iew ają  po lsk ie  chorągwie. L u 
dzie roztap ia ją  się w  m roku. Po

dobno są w śród nich Polacy —  tu 
ziemcy, zresztą n ie  w ie lu . 80°/o 
N iem ców -ka to lików  nosiło tu p o l
skie nazw iska —  ale c i odeszli. 
Może należało spróbować odhu- 
chać polskość "w nich utajoną?

G um y samochodu śpiewają na 
doskonałych drogach. G w iazdy 
patrzą na nas, ja k  p a trz y ły  na 
Bólesławowe drużyny —  niezm ie
nione.

T rzeba naw iązyw ać i cemento
wać. Spoglądać w  przeszłość i 
śm iało zw rócić oczy w  przyszłość, 
k tó ra  pow inna i  musi okazać się 
godną. Za murem żo łn ie rzy  sta
nie m ur nowego kresowego społe
czeństwa —  jak głaz odporne, bez 
rysy.

W śród granatowej nocy dojeż
dżamy znów do O dry, k tó ra  jedna 
nie przesta ła  ani na chw ilę  szu
mieć po polsku, k tó re j jednej by ło  
dane p łynąć pod jasnym po lsk im  
niebem z odsłoniętą przy łb icą . 
Patrzm y w  jej w ie rn y  nurt. P ijm y 
zeń pokrzepien ie , k tó rz y  jesteśmy 
nieraz m ałe j w ia ry  i  trw oż liw ego  
serca.

Egon Naganowski.

1. P ie rw szy Z jezd Łużycoznaw - 
czy. zo rgan izow any s ta ran iem  Pol
sk iego Z w ią zku  Zachodniego, ob ra 
d u ją c y  w  Poznaniu w  dn iach  5 i  6 
paźdz ie rn ika  1946 r., obes łany  przez 
w szys tk ie  u n iw e rsy te ty , oś ro d k i nau
kow e , stow arzyszen ia  p rz y ja ź n i s ło 
w ia ń s k ie j i  p rz y ja c ió ł Łużyc w  opar
c iu  o do tychczasow y dorobek n auk i 
p o lsk ie j, s o lid a ryzu ją c  się w  zupe ł
ności z dążeniam i w o ln o śc io w ym i N a 
rodu  Łużyck iego , s tw ie rdz ił, có na
stępu je :

.A ,  Badania naukow e w y k a z a ły  że:

1 Łużyczanie  od p ó łto ra  cona j- 
m n ie j tys iąca  la t siedzą na te j samej 
co obecnie ziem i. Są w ię c  na n ie j 
au tochtonam i, a n ie  ludem  n a p ły w o 
w ym .

2. W  następstw ie  podbo ju  dosta li 
się pod panow an ie  germ ańskie  i m i
mo tys ią c le tn ie go  nacisku  w o ju ją c e j 
i  n iep rze b ie ra jące j w  środkach n iem 
czyzny zd o ła li zachować ję z y k  i cha
ra k te r s łow iańsk i.

3. Język łu ż y c k i iest n a jb liż e j spo
k re w n io n y  z ję z y k ie m  po lsk im , co 
na naród p o lsk i i  naukę po lską  na
k łada  obow iązek szczególnie gorące
go zaop iekow an ia  się losem  ję zyka  
i narodu łużyck ie g o .

4. N aród  Ł u życk i m im o dziesięcio- 
w ieko w e g o  germ an izow an ia  i  tęp ie 
n ia  zachow a ł w  n ie z w y k łe j czystości 
swą k u ltu rę  duchow ą i  społeczną, w  
dz iedz in ie  zaś k u ltu ry  m a te ria ln e j 
w y k a z a ł w y b itn e  zdo lności tw órcze  
i  u m iło w a n ie  p racy, w yso ko  ocen io 
ne naw et przez w re jó w .

5. W  na jc ięższych  w arunkach , po
zb a w io n y  n a u k i w  ję z y k u  o jczys tym  
i  sw obody ku ltu ra ln e g o  rozw o iu , 
zd o b y ł się na w łasną  o ryg in a ln ą  tw ó r 
czość ludow ą i a rtys tyczną , zarów no 
w  dziedz in ie  lite ra tu ry , ja k  sz tuk i i 
m uzyk i. N a w e t w  nauce zd o ła ł osią
gnąć w y n ik i uznawane w  n aukow ych  
ko ła ch  ca łe j Europy.

B. W  oparc iu  o w y ż e j p rzeds taw io 
ne tezy naukow e, I-szy  O g ó ln op o lsk i 
Z jazd  Łużycoznaw czy n a ukow ców  i 
dz ia łaczy  spo łecznych  okreś la  cele 
p raktycznego  dalszego dz ia łan ia :

1. Ze w zg lędu na to, że Łużyce w  
obecnej s y tu a c ji n ie  pos iada ją  w ła 
snego ośrodka naukow ego, Zjazd po
stuluje zorganizowanie przez uniw er
sytety polskie systematycznego stu
dium zagadnień związanych z Łuży- 
cami.

2, Celem  stw orzen ia  w a ru n k ó w  dla 
podobnego stud ium , ja k  i  d la  w ła ś c i
w ego za rysow an ia  dróg  ro zw o jo w ych  
jego  p ra cy  oraz d la  sk ie row an ia  na 
w ła śc iw e  to ry  ca ło ksz ta łtu  z a in te re 
sowań sprawą łu życką  w  Polsce, 
Z jazd uchw a la  p ow o łan ie  do życ ia  
R A D Y N A U K O W E J D LA  SPRAW  
ŁU ŻY C O ZN A W C Z Y C H , w  skład 
której w ejdą przedstawiciele nastę
pujących ośrodków naukowych i or
ganizacji społecznych: a) uniwersy
tety, b) instytuty naukowe, c) Komi
tet Słowiański, d) towarzystwa przy
jaźni narodów słowiańskich, e) towa
rzystwa przyjació ł Łużyc, i) Towa

rzystwo Słowiańskie, g) Polski Zw ią
zek Zachodni, h) Centralny Kom itet 
Związków  Zawodowych.

D la  zo rgan izow an ia  Rady N a u ko 
w e j Z jazd  p o w o łu je  Kom itet o rg a n i
z a c y jn y  w  sk ładz ie : prof. d r G ra
b o w sk i —  p rzew odn iczący, red. Po- 
w id z k i —  w icep rzew odn iczący , red. 
Paukszta —  sekretarz, cz łonkow ie : 
p ro f. S tieber, dy r. Lutm an, p ro f. Ta- 
szycki, d y r. P itich o w sk i i  de lega t K o 
m ite tu  S łow iańsk iego  w  W arszaw ie .

"3. Ż jazd  uzna je  źa  kon ieczne  na
w iązan ie  przez Radę N aukow ą  dla 
Spraw Łużyczoznaw czych  współpra
cy ze wszystkimi ośrodkami nauko
w ym i i społecznymi słowiańskimi 
oraz innym i ośrodkami tego typu za 
granicą w  zakresie badania sprawy 
łużyckiej.

4. Z jazd  docen ia jąc  w  p e łn i in ic ja 
ty w ę  P o lsk iego Z w ią zku  Zachodn ie 
go w  spraw ach łu życk ich , w yrazem  
k tó re j je s t obecny Z jazd, pow ie rza  
Po lsk iem u Z w ią z k o w i Zachodniem u 
u trzym a n ie  zapoczą tkow ane j tra d y c ji 
i  zorganizowanie II-po  Zjazdu Łuży- 
coznawczego w  roku następnym.

5. Z jazd uważa, że szczególn ie na
uka  po lska  pow inna  w n a jb liższym  
okres ie  starać się o zrealizowanie ak
c ji w ydaw niczej prac naukowych, 
popularno-naukowych i  wydaw nictw  
odpowiadających wymogom prakty
cznym z zakresu spraw użyckich.

6. Ze w zg lędu  na tra d y c ję  w sp ó ł
p racy  p o ls k o -łu ż y c k ie j Z jazd  po s tu lu 
je  u ruchom ien ie  specjalnych stypen
diów dla Łużyczan na u n iw e rsy te ta ch  
po lsk ich , w  stopniu, zaś n iższym  s tw o 
rzen ia  k las  ró w n o le g ły c h  p rzy  g im na
z jach  i  liceach  w  k i lk u  ośrodkach 
p o lsk ich  d la  uczn iów  łu życk ich .

7. Z jazd  uważa za kon ieczne  n a w ią 
zanie ciągłej 1 trw ałe j a bezpośred
n iej łączności k ra jó w  s ło w ia ń sk ich  z 
Łużycam i i  o dw ro tn ie .

8. Z jazd  s to i na s tanow isku  po trze 
b y  zo rgan izow an ia  szerokiej akcji 
pomocy naukowych i oświatowo- ku l
turalnych w e w szys tk ich  k ra ja c h  s ło 
w ia ń sk ich  celem u m o ż liw ie n ia  na ro 
d o w i łu życk ie m u  rozw o ju , tw ó rczo 
ści i  życ ia  k u ltu ra ln e g o .

G. Zgodn ie  z tezam i n a u kow ym i i  
w n io ska m i odnoszącym i się do pra 
k tyczn e j s fe ry  dz ia ła lnośc i na rzecz 
sp ra w y  łu ż y c k ie j, Z jazŚ s tw ie rdza :

1. D orobek d z ie jo w y  i  k u ltu ra ln y  
N a rod u  Ł u życk iego  zapew nia  mu m o
ż liw o śc i przyszłego  sam odzie lnego 
rozw o ju .

2. W  im ię  sp ra w ie d liw o śc i d z ie jo 
wej, w  im ię  szczytnych  id e a łó w  de
m o k ra c ji nie może istnieć na świecie 
żaden naród w  niewoli innego na
rodu.

3. A spek t h is to ryczn y  i  aspekt mo
ra ln y  sp raw y łu ż y c k ie j nakazu je  t ra 
k to w a n ie  je j  n ie  ja k o  p rzedm io tu  po
lity c z n y c h  za in teresow ań, ale jako  
prob lem u sam odzie lnego i  n ieza leż
nego.

4. S to jąc na s tanow isku  po trzeby 
uzyskan ia  przez N a ród  Ł u życk i w o l
ności, do czego w  p e łn i up raw n ia  go 
jego  w yso ka  k u ltu ra  i  do jrza łość hi

sto ryczna , Z jazd  stp i na stanow isku , 
że spraw ę o k reś len ia  formy państwo
wości narodu łużyckiego powinien  
określić i ustalić sam naród łużycki,
w o ln y  od p re s ji ge rm ańsk ie j.

5. P o w o łu jąc  się na a u to ry te t nau 
k i  Z jazd  stw ie rdza , że k w e s tia  u zy 
skan ia  przez Łużyce n iepod leg łośc i 
n ie  w yk lu cza  m oż liw ośc i rozw o ju  po 
litycznego , społecznego, ku ltu ra ln e g o  
i  gospodarczego p rzysz łych  N iem iec.

6. Z ja z d  z a k ła d a ją c ,  że  w a r u n k ie m  
zasadniczym  pom yślnego rozw o ju  ży 
cia każdego na rodu  je s t dob ro b y t 
gospodarczy, stwierdza konieczność 
przyjścia Łużyczanom z pomocą w  
tej dziedzinie zwłaszcza, że sy tu a c ja  
ekonom iczna N a rod u  Łużyck iego  jest 
nad w yra z  ciężka.

7. Z jazd  sto jąc na s tanow isku  n ie 
narusza lności uk ła d u  poczdam skiego 
uważa, że O rgan izac ja  N a rod ó w  Z je 
dnoczonych, rea lizu ją c  szczytne ha
sła, d la  k tó ry c h  pow sta ła , powinna 
postawić sprawę uzyskania niepodle
głości przez naród łużycki na konfe
rencji pokojowej k tó ra  ma o k re ś lić  
przyszłą  form ę p o lityczn ą  N iem iec.

TT. P ie rw szy Z jazd  Łużycoznaw czy 
w  Polsce zw raca się z go rącym  ape
lem  do w szys tk ich  s ło w ia ń sk ich  aka 
de m ii nauk, aby w ystąpiły w  obronie 
narodu łużyckiego i  w  ten sposób 
uratow ały od zagłady • język  łużycki 
i kulturę narodową łużycką. Pozo
s taw ien ie  Łużyczan, jedynego  dotąd 
n iew yzw o lo n e go  narodu s ło w ia ń sk ie 
go w  g ran icach  N iem iec, g roz i im  
ca ko w itą  germ anizacją , W  je j w y n i
ku  zosta łaby S łow iańszczyzna znow u 
zubożona o jeden  ję z y k  i  naród s ło 
w ia ń sk i, a nauka s łow iańska  o p rzed
m io t badań d la  poznania  daw ne j k u l
tu ry  S łow ian  szczególnie cenny. Już 
dotąd za sprawą N ie m ie c  —  zawsze 
i w  każde j oko liczn o śc i w obec S ło 
w ia n  w ro g ic h  z a m ilk ły  w  kra ina ch  
m iędzy O drą a Łabą liczne  narzecza 
S łow ian  po łabsk ich , a - ic h  rodzim ą 
k u ltu ra  u le g ła  zniszczeniu.

III .  Z jazd  Łużycoznaw czy z p ra w 
dziw ą p rzy jem nośc ią  p rz y ją ł do w ia 
dom ości uchw a łę  Po lskiego Z w iązku  
Zachodniego o u s ta len iu  6 s typen 
d iów , w  tym  3 dla akadem ików  i 3 
d la  uczn ió w  g im na z ja ln ych  Łużyczan, 
s tu d iu ją cych  w  Polsce.

Z jazd ape lu je  do w szys tk ich  orga- 
n izącY j i to w a rzys tw  p racu ją cych  dla 
sp ra w y  łu ż y c k ie j o ustanowienie 
dalszych stypendiów.

IV  C z łonkow ie  I-go  Z jazdu  Łuży- 
coznawczego w  Poznaniu w y ra ża ją  
uznanie Z arządow i G łów nem u P ol
sk iego Z w ią zku  Zachodniego za zor
gan izow an ie  Z jazdu  dz ia łaczy  nau
kow ych , spo łecznych i p rz y ja c ió ł Łu 
życ. k tó ry  u m o ż liw ił w prow adzen ie  
p rob lem u łu życk ie g o  na to ry  pozy
ty w n e j i  rea ln e j p racy, w y tk n ą ł k ie 
ru n k i pożądanej p rzysz łe j p ra cy  nau
k o w e j nad zagadnien iem  łu życk im  i 
da lszej dz ia ła lnośc i d la  osiągn ięc ia  
pew nych  ko n ce s ji p o lity c z n y c h  na 
rzecz Łużyczan oraz sk łada ją  serdecz
ne podz iękow an ia  za tru d y  n iezaw o
dne j te c h n ik i o rg a n iza cy jn e j Z jazdu.

KUDOWA
perła wód Dolnośląskich

Na zachodnich rubieżach Rzecz
pospolitej w  powiecie Kłodzkim , 
wśród bogatych w  zieleń gór Su
deckich o niezdewastowanym 
drzewostanie, na wysokości 400 m 
nad poziomem morza, znajduje się 
cicha miejscowość zwana Chudo- 
wa, względnie Kudowa-Zdrój. Nie
stety nazwa jest jeszcze nieusta
lona, a powinna być pozostawiona 
stara, słowiańska nazwa Kudowa. 
K lim at tute jszy odznacza się zna
czną w ilgocią, gdyż opady prze
wyższają niemal trzykro tn ie  opa
dy w  nizinie: skąd zresztą b ra ły 
by rzeki swoje wody, gdyby nie 
częste sławne deszcze górskie. 
Kudowa jest górami ochroniona 
od w ia trów  północnych i wscho
dnich i dlatego w  pow ietrzu od
czuwa się pewien brak jodu. Nato
miast Kudowa posiada cenne zdro
je szczawowe, a zwłaszcza, co jest 
je j specjalnością, w ody żelazisto- 
a r s e n o w e ,  które są jedynym i 
w  Polsce, a w  Europie na drugim  
miejscu. W ody te leczą schorzenia 
na tle złego funkcjonowania gru
czołu tarczycowego z chorobą 
Basedowa na czele. Poza tym  w  
Kudowie leczy się g łównie cho
roby serca, k rw i i nerwów, p rzy  
użyciu dwóch źródeł. P rzeciw 
wskazanym jest tu pobyt cierpią
cym  na gruźlicę jakichkolw iek o r
ganów, oraz chorujących na w ore
czek żó łc iow y. Nie zaleca się dzie
ciom na przebywanie w  tute jszym  
klimacie. Sąsiednie Duszniki sta
now ią specjalne uzdrow isko boro
w inowe, a w  Cieplicach zdrój go
rących wód siarczanych leczy 
choroby reumatyczne itp.

W  Kudowie sezon kuracyjny 
trw a  przez ca ły  rok, co umożli
wione jest przez 100 pensjonatów 
i hoteli, stanowiących okazałe i 
piękne budowle. Ordynuje tu 7-miu 
lekarzy. Interesowani mogą uzy
skać pisemne in fo rm a c je  z Pań
stwowego Zarządu Uzdrow iska 
za dołączeniem znaczka poczto
wego na odpowiedź. Publiczność 
korzysta 2 razy dziennie z koncer
tu w  dużej oszklonej pija lni, z ob
szernego parku i z bliskich space
rów  o przepięknych widokach. 
Chopin w  w ieku m łodzieńczym 
koncertował w  Kudowie i Duszni
kach w  r oku 1826 i ostatnio w  w y 
mienionej m iejscowości w ystaw io 
no Chopinowi pomnik. Poza tym  
urządza się w ycieczki w  pobliskie 
góry skaliste, a m ianowicie do od
ległych o 12 km „D z ik ich  D ołów “ . 
G łazy o najfantastyczniejszych 
kształtach tw orzą  liczne wąwozy, 
w  k tó rych  nawet w  lipcu przecho
wuje się śnieg. Ze skał roztaczają 
się rozległe w idok i na góry czecho
słowackie. B liską w ycieczką jest 
Rucewo z zamkiem na stromej 
skale i Duszniki, pamiętne z poby
tu kró la  Jana Kazimierza, k tó ry  tu 
w  czasie „potopu“  k ry ł się. O tym  
św iadczy dotąd tablica na jednej 
z kamienic w  rynku. M ilą  prze
jażdżkę serpentynami górskim i 
stanowi wycieczka do miasteczka 
W ambierzyce. Znajduje się tu 
przepiękny kościół, wzniesiony w  
sty lu  św ią tyn i jerozolimskiej, a 
zbudowany w  roku 1712 przez ar
chitekta w łoskiego. Do kościoła 
prowadzą 33 schody na pamiątkę 
33 lat życia Chrystusa Pana, a na 
p rzy leg łych  górach znajduje się 
ka lw aria  z 90 kaplicami, któ rych  
figu ry  o naturalnej w ielkości, a r
tystyczn ie  i pom ysłowo wykona
ne, wzbudzają podziw  tu rystów . 
Ostatnio w y k ry to  na tukach głó
wnej naw y i na sklepieniach bar
barzyńską ręką zatynkowane o- 
brazy z h istorii Polski i Śląska i 
by łoby  rzeczą w ydz ia łów  ku ltu ry  
i sztuki w ydobycie  tych obrazów 
na św iatło  dzienne.

Piękny odzyskaliśm y zakątek 
kraju polskiego. P ow ró t Śląska do 
swej macierzy Polskiej, k rw ią  
okupiony, jest aktem spraw iedli
wości dziejowej, o którą to spra
w iedliwość toczyła się cała wojna 
św iatowa 1939— 1945.

S. Orłowski
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NOTATKI
Trudności prawników-specjalistów 

w zakresie
zagadnienia niemieckiego

Na łamach „Przeglądu Zachod
niego“ (nr 7— 8) organu Zachod
niego w Poznaniu zabiera głos 
autor szeregu oryginalnych roz
praw z zakresu współczesnych 
Niemiec, członek Instytutu Za
chodniego, dr Alfons Klafkowski. 
Autor, jako prawnik-specjalista z 
dziedziny prawa międzynarodowe
go, porusza w rozprawie pt. „M ię
dzynarodowo - prawne podstawy 
dysponowania b. Rzeszą Niemiec
ką“ z niezwykłą szczerością zja
wisko, rzeczywiście groźne dla 
przyszłości prac nauki polskiej nad 
zagadnieniem niemieckim.

Cytujemy najbardziej charakte
rystyczne oświadczenie dra A . 
Klafkowskiego w „Przeglądzie Za
chodnim“:

„Moment całkowitego rozstrzy
gnięcia sprawy Niemiec zbliża się 
szybko. Po zawarciu traktatów  
z państwami tzw. satelitami osio
wymi nadchodzi kolej na trakta
towe załatwienie sprawy Niemiec, 
W  obliczu rozpoczętej już na 
ten temat dyskusji trzeba przede 
wszystkim odpowiedzieć na za
sadnicze pytanie: jakie są prawne 
podstawy dysponowania b. Rzeszą 
Niemiecką?

Odpowiedź na to pytanie jest 
trudna nie ze względu na treść 
i naturę zagadnienia, jeno z po
wodu braku dostatecznego dostę
pu do najnowszych źródeł. Polska 
nauka prawa międzynarodowego 
nie jest jeszcze wyposażona cho
ciażby w najbardziej prymitywne 
narzędzia, które pozwoliły by jej 
dotrzymać kroku postępowi myśli 
światowej. Te  zasadnicze braki 
nie mogą jednak stanowić prze
szkody uniemożliwiającej pracę, 
ale ją utrudniają i opóźniają w 
sposób niewiarogodny. Rezultat 
jest taki, że już dzisiaj polska nau
ka prawa międzynarodowego zna
lazła się daleko poza nauką nie
miecką. Już dzisiaj polska nauka 
prawa międzynarodowego znalaz
ła się w  defenzywie na odcinku 
zagadnienia niemieckiego. Dzieje 
się to w  obliczu przygotowań 
traktatowych. Szanse dla prawni
ków niemieckich są coraz lepsze. 
Wyposażenie niemieckich praco
wni naukowych, dobre już przed 
wojną, uległo wzbogaceniu tzw. 
lupami wojennymi, ściąganymi ze 
wszystkich państw okupowanych. 
Obecnie przy zupełnym milczeniu 
na temat rewindykacji narzędzi 
pracy naukowej niemieckie semi
naria są nadto zaopatrzone w naj
nowsze źródła, zapewniające im 
kontakt naukowy z postępem ca
łego świata.

Nic dziwnego, że w tych warun
kach niemiecka nauka prawa mię-

Niemcy z naszego punktu obserwacyjnego

Niemiecki kościół ewangelicki 
przyłącza sią do ataków na granice Polski

Na plenum ewangelickiego Sy
nodu prowincjonalnego w Berlinie, 
w którym m. i. wzięli udział; bi
skup Berlina Dibelius oraz gene
ralni superintendenci Dietel, Ja- 
cobi, Krummacher i Jacob po
wzięto uchwałę, aby do niedziel
nych modłów ewangelickich gmin 
kościelnych na terenie Berlina i 
Brandenburgii włączyć specjalną 
modlitwę na intencję pozostałych 
na wschodź5» Niemców, Jak po
daje „Der Kurier“ nr 202 „po 
sprawozdaniu na temat sytuacji 
na wschód od Odry uchwalono, że 
Zarząd Kościoła Ewangelickiego 
w Niemczech jak najbardziej sta
nowczo wypowiada się za zwrotem  
tych terenów.

Niemiecka agencja prasowa DPD  
(Deutscher Presse Dienst) uzupeł
nia tę wiadomość znamiennym 
szczegółem, że Synod Kościoła 
Ewangelickiego zwrócił się oficjal
nie do mocarstw okupacyjnych i 
Organizacji Narodów Zjednoczo
nych w sprawie krzywdzących dla 
Niemiec granic wschodnich“.

W  końcu synod wzywa do po
wrotu do Berlina pastora Niemol- 
lera, przebywającego obecnie w  
Bawarii,

K rzyk Schumacherów, Fechne- 
rów, Kaiserów i Conradów do
znał obecnie wzmocnienia ze stro
ny pastorów niemieckich. Notuje
my ten fakt jako podkreślenie na
szego stanowiska, któremu stale 
dajemy wyraz na łamach „Polski 
Zachodniej“, że naród niemiecki 
bez względu na różnice partyjno- 
polityczne, wyznaniowe itd., w  
stosunku do Polski pozostanie za
wsze agresywnym, zaślepionym 
nienawiścią i chęcią odwetu,

N IE M K I >
M O D LĄ  SIĘ ZA  BYRNESA
Związek kobiet socjaldemokra

tycznych W irtem bergii i Hesji 
skierował list do ministra Byrnesa, 
w którym składa mu gorące po
dziękowania za jego przemówienia 
w obronie Niemiec i jednocześnie 
prosi, aby uwolnić naród niemiec
k i jak najprędzej od poniżającego

dzynarodowego wykazuje to samo 
przyspieszone tempo odbudowy, 
jakie można śledzić w całym życiu 
niemieckim. A  ponieważ rozbro
jenie mózgów jest jeszcze bardziej 
skomplikowanym procesem niż 
rozbrojenie militarne, więc i nie
miecka nauka prawa wykazuje 
zdumiewającą odporność na k lę
skę, której wyrazem był dzień 
8 maja 1945 r,“.

uczucia pobierania jałmużny. Na
leży uczynić wszystko, aby Niemcy 
odzyskały sytuację, gdy sami będą 
mogli płacić za towary, które są 
im potrzebne do życia. List koń
czy się słowami; „Niechaj nasza 
podzięka i świadomość, że armia 
niemieckich kobiet modli się za 
Pana i Pańskie dzieło pokoju —  
doda Panu sił“.

Tygodnik „Sie“ —  nr 44.

„ I L IK E  B ER LIN  V ER Y  M U C H “

Kierowniczka wydziału opieki 
społecznej (Public W elfare Branch) 
przy amerykańskim zarządzie woj
skowym w Berlinie miss Mildred  
Biklen w  wywiadzie udzielonym 
współpracowniczce tygodnika

nym w  nr 11 Dziennika Urzędo
wego okupacji brytyjskiej (M ili
tary Gouvernment Gazette- Ger- 
many-British Zone of Control) 
wszelkie widowiska i przedsta
wienia operowe, koncerty symfo
niczne, muzyka kameralna, balet 
itd. urządzane przez teatry pań
stwowe, samorządowe i gminne 
są całkowicie wolne od podatku.

MOST
Nie ma jeszcze dyplomatów nie

mieckich za granicą, nie ma rów
nież jeszcze przedstawicieli dyplo
matycznych zagranicy w  Niem
czech, są jedynie mocarstwa oku
pacyjne i misje wojskowe. W  ten 
sposób brak naturalnie łączących

Pom nik Zwycięstwa A rm ii Radzieckie j w  Berlin ie

„Sie“, oświadczyła, że z zainte
resowaniem, przepełnionym naj
gorętszym współczuciem dla sto
sunków społecznych, chce pomóc 
w usunięciu jniędpU ,.w„ Niemczech. 
Miss Biklen zakontraktowała się 
dobrowolnie na rok służby w  
Niemczech, dla których odczuwa 
wielką sympatię. W yw iad zakoń
czyła słowami: I  like Berlin very 
much —  lubię Berlin bardzo.

CZEGO N IE  U M IE M Y  SOBIE  
W YO B R A ZIĆ

Do rzeczy, których niestety tak  
wielu ludzi w Niemczech nie umie 
sobie wyobrazić, należy demokra
cja. W ielu  nie chce w ogóle wie
rzyć, że my Niemcy dojdziemy 
kiedykolwiek do demokracji na
wet przy obcej pomocy.

Prof. Robert Havemann —  
„Sonntag“ —  nr 14.

T E A T R Y  W O LN E OD P O D A TK U

Na podstawie zarządzenia nr 34 
(Entertainment Tax), opublikowa

mostów, które umożliwiają żywą 
i wzajemną wymianę stosunków. 
Ale już buduje się mosty dla łącz
ności z zagranicą, w Berlinie i 
gdzie indziej w Niemczech, Pier
wsi posłowie pokoju to artyści, 
którzy występują w Berlinie i 
przyjęci zostali z entuzjazmem.

Pierwszy most; wszystkie ga
zety berlińskie dają wyraz zgod
ności. Publiczność w sektorze 
francuskim, rosyjskim, amerykań
skim i angielskim stała się nagle 
„berlińską publiką“.

Zawiadamiamy
naszych Czytelników, ie  

numer jubileuszowy

„Polski Zachodniej“
w związku z 25-leciem P .Z .Z . 

ukaże się
z datę na IQ listopada 1946 r.

Pierwszy most jest wzniesiony. 
Chcemy ująć podaną nam rękę 
i  uczynić wszystko, aby na coś 
takiego istotnie zasłużyć.

Lieselotte Thoms w tygodniku 
„Sonntag“ nr 14.

O D M ŁO D ZEN IE  H IT LE R Y Z M U  
Chrzęść, demokracja (Christlich- 

Demokratische Union) w zachod
nich Niemczech nie daje żadnej 
gwarancji dla prawdziwej denazy- 
fikacji. Przeciwnie, pod jej opie
kuńcze skrzydła chronią się hit
lerowcy, zajmujący ważne pozycje. 

„Telegraf“ —  nr 149,

N IE M O Ż L IW A  D EM O K R A C JA  
Ernst Lemmer, jeden z przy

wódców C DU  oświadczył na ze
braniu w Düsseldorf ie: Demokra
cja pod okupacją jest niemożliwa.

„Nacht-Express“ —  nr 230.

F A ŁS ZY W Y  T Y T U Ł  
Berliński „Nacht-Express“ uka

zał się z tytułem „Czy Niemcom 
pomoże nowa wojna“ ? Już takie  
pytanie musi mocno zadziwić, tym  
bardziej, gdy w braku innych wia
domości robi się z tego sensację. 
Założenie, czy wojna jest poży
teczna czy nie, jest fałszywe. 
Świat oskarża naród niemiecki 
nie dlatego, że Niemcy przegrały 
wojnę, lecz dlatego, że ją rozpo
częły, I  to jest różnica,

„Telegraf“ —  nr 151,

CIEŃ STR ESEM A N NA  
Na cmentarzu Luisenstadt w  

Berlinie odbyły się z inicjatywy 
partii liberalno - demokratycznej 
(DPD) uroczystości ku czci zmar
łego ministra spraw zagranicznych 
Rzeszy z okresu przedhitłerowskie- 
go Stresemanna. Przewodniczący 
berlińskiego okręgu partii liberal
no-demokratycznej Schwennicke 
wygłosił przemówienie, w  którym  
sławił Stresemanna jako wielkiego 
męża stanu, którego cierpliwej 
pracy i realnej polityce —  Niem
cy zawdzięczały w okresie power- 
salskim wielkie sukcesy i wzrost 
szacunku wśród narodów. Naro
dowi socjaliści lekkomyślnie prze- 
trwohili owoce polityki zagrani
cznej Stresemana. Dzisiaj—  mó
w ił —  Schwennicke —  Niemcy po
winni nawiązać do zasad tego 
wielkiego Niemca, który poprzez 
współpracę z mocarstwami przy
sporzył Rzeszy wielu przyjaciół.

Stresemann był, jak wiadomo, 
zaciekłym wrogiem Polski i na te
renie międzynarodowym wyrzą
dzał nam duże szkody polityką 
rewizjonistyczną.

j f A N I S Ł A W  MAI  YSIK

A le  w  duszach w szystkich tk w ił  
w ew nętrzny nakaz: nie dać się 
załamać, p rze trw ać, bo będziemy 
potrzebni.

W iększość pracow ała w o jsko
wo. Skupieni w  podziem nych o r
ganizacjach w ojskow ych, k tó rych  
jedynym  celem by ła  w a lka  zbro j
na z okupantem  na śmierć i  życie 
—  p rze lew a li k rew  za sprawę 
wolności.

Zajm owało nas n ie ty lko  uzbro
jenie m ateria lne narodu. Pomimo

ciężkie j p rący i trudnych w arun
ków  stara liśm y się pracować nad 
sobą. U ryw a liśm y sobie godziny 
przeznaczone na w ypoczynek dla 
p racy samokształceniowej, dla na
uki. Nauczyliśm y się cenić wolność 
nauki, zniesioną zupełnie przez o- 
kupanta. W ie le  dostrzec dziś mo
żna oznak cichego bohaterstwa, 
dokonywanego najczęściej przez 
m łodych. Oznak tych  nie zrozu
mie ten, k to  la t okupacji nie p rze
ży ł na naszej ziemi. Jeżeli na te 

renach ta k  zwanej „G u b e rn ii"  zo
baczyć można książkę polską, to  
nie ma żadnej specjalnej ^asługi 
ten, k to  ją przechow ał. A le  jeżeli 
książkę tę zobaczymy w ydobyw a
ną z ukryc ia  na Pomorzu —  to 
musimy pamiętać, że każda książ
ka  polska była  tu  tęp iona i zaka
zana. A  jednak na Pomorzu prze
chow ały się ks iążki, tak ie  jak 
„Z iem ia  gromadzi p rochy", k tó 
rych  znalezienie rów na ło  się w y 
ro kow i śmierci. P rzechow ali je c i
si bohaterow ie. Jeżeli na terenach 
ta k  zwanej „G u b e rn ii"  słyszymy 
małe dzieci w  czasie w o jny  uro
dzone, jak mówią po polsku —  to 
nic w  tym  nie dostrzegamy dz iw 
nego. A le  dzieci mówiące po p o l
sku na Pomorzu, to  dowód boha
te rs tw a starszych: za naukę języ
ka polskiego, za m ów ienie nim 
zwłaszcza z dziećm i —  g roz ił obóz 
koncentracyjny.

N ieznanych bohaterów  z odcin
ka codziennej, mało e fektownej 
w a lk i o polskość są setk i tysięcy. 
Są oni wszędzie —  w  każdej czę
ści Polski. Są oni także w  tych 
częściach Polski, k tó re  w ró c iły  do

nas. D aw n i obyw atele niem ieccy 
po lskie j narodowości, b y li człon
kow ie  Zw iązku  P o laków  w  N iem 
czech, pracują dziś w y trw a le  w  
Ojczyźnie, ó k tó re j ty le  la t ma
rzy li. S łowa ich starego hymnu 
brzm ią dżiś jak  tr iu m f; a niegdyś 
zaw ie ra ły  p roroctw o , że:

„N ie  ustaniem w  walce —  słu
szności siłę mamy i mocą te j słu
szności —  w y trw a m y i w yg ram y!”

I  rzeczyw iście: w y trw a li i w y 
grali. Zachowaniem swoim, p e ł
nym  godności w  obliczu śmierci, 
im ponow ali naw et bandytom  h i
tle row sk im . N ie m ogli liczyć na 
nagrody, zaszczyty czy o rdery  —  
nie mogli spodziewać się ja k ich 
k o lw ie k  zysków  za swoje postę
powanie; dz ia ła li ty lk o  z wyso
k ich  w ewnętrznych pobudek m o
ra lnych. B ru ta lnym  i w strę tnym  
hasłom narodowego socjalizmu —  
przec iw staw ia li najcenniejszą z 
w artości ludzk ich : um iłow anie
wolności.

La ta  okupacji są Jednym w ie l
k im  egzaminem dojrzałości dla 
całego narodu, a przede wszyst

k im  dla m łodzieży. Zdawaliśm y 
ten egzamin codziennie, każdej 
godziny. I  chociaż m ała część nie 
zdo ła ła  w ytrzym ać obciążeń n ie 
w o li, poszła na bezdroża kom pro
m isów z e tyką  ludzką, z honorem 
narodowym  —  to  jednak w ię k 
szość o lb rzym ia  zdała go dobrze, 
bez zastrzeżeń. H is to rii m łodzieży 
po lsk ie j p rzyby ło  sporo p ięknych 
ka rt. Ci, co załam ali się częścio
wo, a raczej p rzyg ię li pod w p ły 
wem zbyt w ie lk iego  ciężaru —  
powstaną i  znajdą swą w łaściwą 
drogę —  ci, co załam ali się ca łko 
w ic ie  —  odpadną.

Nie będziem y się oglądali za n i
mi.

M y  pójdziem y naprzód.

W śród grzm otu dzia ł nad po
graniczem zapadła noc okupacji. 
Pom ruk dzia ł zb liża jący się ze 
wschodu — m iał w róc ić  mu w o l
ność. Jak d ług im i w iekam i w yda
ły  się nam la ta  n iem ieckich rzą
dów —  zrozum ieć może ten ty lko , 
k to  je przeżył.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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D Z I A Ł  K U L T U R A L N O - L I T E R A C K I
pod redakcją Eugeniusza Paukszty

Z W Y C I Ę S T W O  M I Ł O Ś C I
Po przeczytan iu  ks iążk i (Jan 

Dobraczyński —  „W  rozw alonym  
dom u") w róc iłem  później raz je 
szcze do przedm owy. Do słów 
autora „ . . .C h c ę  m ów ić o tych 
dziew ięciu tysiącach chłopców  i 
dziewcząt, k tó rzy  siódmego sie r
pn ia  1944 roku  rozpoczęli obronę 
Starego M iasta, by wyjść z niego 
kanałem  w  nocy z pierwszego na 
drug i w rześnia —  w  liczb ie  —  mój 
Boże —  w raz z rannym i —  zale
dw ie  dwóch tys ięcy".

I  w te d y  przypom nia ła  m i się 
jedna z dyskusyj na tem at „R oz
walonego dom u". A  dyskusyj ta 
k ich  słyszałem w ie le . To samo 
już, niezależnie od dalszej oceny, 
św iadczy o ciężarze gatunkow ym  
k s ią ż k i. . .  M ó j kon trahen t dow o
dził, że praca w yszła  poza ram y 
zamierzeń autora. Że prob lem  
M agdaleny —  Romana —  „K ra 
k a ", M agdaleny —  W o jtka  i  inne 
—  są balastem zupełnie zbędnym, 
że wypaczają m yśl zasadniczą —  
bohaterstw o zmagania m łodzieży 
spod różnych znaków  na naj
cięższej bodaj i najtrudniejszej 
p lacówce powstańczej —  Starym  
M ieście.

Tw ierdzen ie  to  jest najzupełniej 
mylne. W zm iankowane prob lem y 
są nieodłączną całością z p ro b le 
mem zasadniczym —  w yc in k ie m  
z życia powstańczej W arszaw y. 
W ycink iem , gdzie drogę ku  w o l
ności w y rąbyw a ły  dzieci, A  poco 
są dorośli? —  W łaśnie, by na tle  
ich wzdragań, mom entów słabości 
i „re a lizm u " życiowego w ykazać 
tym  bardzie j pe łn ie , w yraźnie, 
ca łko w itą  dojrzałość psychiczną 
chłopców  i dziewcząt typu  H anki, 
Lusi, W o jtka , Ju rka  lub  F ranka. 
Bez tych  prob lem ów  obraz nie b y ł
by  pe łny  —  przecież w  te dni 
w ie lk ie  nie by ło  n ic  poza istotą, 
poza fak tem  czynu, W  nim  w szyst
ko  się zaczynało i znajdywało ko -
niec.

W  prozie  Dobraczyńskiego nie
ma patosu. Jest ona prosta i bez
pośrednia, jak  prosta i bezpośred- 
dnia jest m alowana w  niej w a lka  
i śmierć, ból czy radość. M im o 
całego pozornego pogmatwania, 
proste  i bezpośrednie, na jzupe ł
n ie j na tura lne  są też k o n flik ty  
psychiczne, roz liczn ie  nagrom a
dzone w  pow ieści. N ie  zaciemnia
ją one t ła  pierwszoplanowego, ja 
k im  jest w a lka , ale w łaśnie przez 
swą obecność malują obraz tego 
wszechpotężnego musu, k tó ry  ka 
że iść w szystkim , i m łodym  i sta
rym , do decydującego starcia. 
T v lko , że m łodzi n ie toczą ze so
bą zmagań w ew nętrznych z tym  
wszechpotężnym musem, poddają
się mu bez oporu, bo on jest treś
cią ich życia. D orośli zasłania,ą 
się w sze lk im i a tu tam i rozsądku, 
um iaru, w yrachowania, by  czuć, 
jak  każde z nich pęka z siłą lcdu 
łamiącego podpory  mostowe, by 
dać się wreszcie też umeść temu 
wszechpotężnemu, wszechogarnia

niu musowi.
siążka ta  jest epopeą młodości.
. ogarnia życie, zapładnia go 
w o lą  i czynem. Buduje now y 

i t  w  oparciu o m łodych, n ie 
c n y c h  dotąd ludzi, do jrza łych 
empie przyśpieszonym w  cza- 
w o jny, i w łaśn ie  p rzec iw  ,e. 

Arom stającym na przekor, w  
rc iu  o przew ija jących się przez 
t  ojca M arka  „T ych  dw udzie- 
etnich —  czasami naw et jesz- 
m łodszych —  artys tów  rzuca- 

rCh nowe hasła sztuki, tych  re- 
na torów  pragnących zmieniać 
staw y św iata, tych dziecinnych 
lie rzy . zajmujących się l ik w i-  
raniem zbyt dokuczliw ych 
eciw ników , te dziewczęta u- 
jące kochać i walczyć, 
książka ta jest nawskroś po l- 

. N ie  dlatego, że rzecz dzieje 
w czasie pow stan ia  w  W arsza-

w ie, że walczą w  niej Polacy, ale 
dlatego, że Dobraczyński p o tra fił 
w  k ró tk ic h  nieraz, najmniej skom
p likow anych  określeniach w ydo
być, u w ypuk lić  te zasadnicze, 
podstawowe p ie rw ia s tk i duszy 
po lskie j, jak ie  w  sumie przeżyć 
i odczuć jednostek stwarzają cha
ra k te r narodow y po lsk i. Chara
k te r, k tó rego nie można zmienić, 
okie łznać, narzucić mu tych  dróg 
czy innych. K tó ry  trzeba przyjąć 
za podm iot p racy narodowej i w  
oparciu o niego budować.

Czyż nie typow y jest w łaśnie dla 
Polaka postępek Jurka, gdy dzie li 
się chleibem z Niemcem, pojmanym 
do n iew o li, mimo całej n ienaw iści, 
jaką odczuwa do niego, m imo, że 
ma w  pam ięci postępki okrutne 
jego i jemu podobnych, w łasnym i 
oczami w idz iane? A  zd ław ien ie  
chęci zabicia tegoż Niemca, k tó ry  
nie zezwala mu w róc ić  do jedynej 
obecnie treści życia —  do w a lk i?  
—  Przecież to jest w łaśnie ten 
idealizm  po lsk i, g łębokie n iew y- 
rozumowane poczucie p raw d  mo

ra lnych, rządzących jednostką I 
światem,

A  postać Magdaleny? Zw yk ła , 
przeciętna kob ie ta , m atka, k tó ra  
syna swego, zdaje się jej, kocha 
w ięcej, „n ie  tak, ja k  każda m at
ka ", a jednak pow ierza tego syna 
w łasnemu losow i, bo sama musi 
zostać p rzy  rannych, k tó rych  nie 
można zabrać ze sobą w  odw ro
cie kanałem . Zostaje z rannym i 
i ojcem M ark iem , świadoma co ją 
czoka. Ze zw yk łe j, przeciętnej 
ko b ie ty  staje się nieom al boha-

W A L E R IA N  L A C H N IT T

W  łowieckich rogów graniu...
Głucho, żałobnie hucza ły rog i 

m yśliw skie  w  lasach pod W k ry -  
ujściem. Raz po raz dźw ięk ich 
rw a ł się coraz dalej i dalej ku  
m iastu, zw ołu jąc m yśliw ską d ru 
żynę, zaniepokojoną n iezw ykłością  
m yśliw skiego grania. N ie radość 
z pow alen ia  zw ierza, zw yk ła  na 
łow ieck ich  gonach, w  n ich  była, 
a w o łan ie  jakieś i  przerażenie i 
żałość. Tym  razem n ie  łow ca 
rozciągnął zw ierzynę ale zw ierz 
p o w a lił myśliwego. Zbiegała się 
drużyna w o kó ł wozu, na k tó rym  
w ieziono z całym  pośpiechem, na 1 
ja k i ty lk o  stan rannego pozw ala ł, 
do pobliskiego W kryu jśc ia  ciężko 
rannego Bogusława X. Blada, bez 
k ro p li k rw i w  licach, tw a rz  ks ię 
cia nie w róży ła  n ic  dobrego. Pod
niecenie łowam i, ta k  nagle p rze r
w anym i, p ie rzch ło  bez śladu i m y
ś liw sk i pochód w  ko n d u k t p raw ie  
pogrzebow y się zm ienił. Róg ty l 
ko  huczał ponuro, śląc w ieść h io- 
bową przodem  ku  zam kow i, jak 
by mówiąc, by nie ucztę a m ary 
szykowano.

Stan księcia  w ydaw a ł się bez
nadziejny. Jego zawsze pewna na 
łcw ach ręka tym  razem zaw iodła. 
M oże k ło p o ty  osobiste, k tó re  go 
cd paru la t gnębiły, odebra ły mu 
zw yk łą  pewność we w ładan iu  m y
ś liw sk im  oszczepem, A  może to 
ka ra  Boża, że w  pościgu za p ię k 
nym  rogaczem aż na cmentarz 
leśnej w io sk i zapuścił się i po 
święconą na w ieczny spoczynek 
um arłym  ziemię znieważył. K to  
w ie  —  może w łaśnie w  momencie 
gdy zsiadłszy z kon ia , godził 
w łóczn ią  w  pierś nacierającego je
lenia, pom yślał o doktorze Frycu, 
k tó ry  z jego rozkazania w  zamku 
W kryu jśc ia  zamurowany, straszną 
śm iercią głodową zginął.

N ie ła tw e  b y ły  p ierwsze la ta  
panowania Bogusława X. Całą 
duszą czuł się zw iązany z Polską, 
k tó re j k ró l w  1476 r, na rycerza go 
pasował, a tu  zakusy B randenbur
g ii zmuszały go do złożenia ho łdu 
znienaw idzonym  Niemcom. Z po 
w odów  po lityczne j na tu ry  poślu
b ił M ałgorzatę, córkę e lekto ra  
F ryd e ryka  I I  i do k ło p o tó w  p o li
tycznych p rzyb y ły  mu tro sk i oso
biste. Pozbawiony pom ocy z ze
w nątrz, m usiał wreszcie uznać się 
za lenn ika, w  czym niem ałą rolę 
odegrała m ałżonka jego, p ron ie 
m iecką p o lity kę  upraw ia jąca na
w e t w  a lkow ie, A  k iedy  jeszcze 
coraz częstszym gościem w  Szcze
cin ie  byw a ł ów  m edykus F ryc, 
niechęć do żony pog łęb iła  się je
szcze bardziej. Podejrzew ał ją 
Bogusław —  pew nie n ie bez słusz
ności —  że za pośrednictw em  
owego lekarza  znosi się ze swym 
stryjaszkiem , ty lk o  czekającym na 
odpowiedni dla zaw ładnięcia Po- 
piorzem moment. Co w ięcej na
w e t —  że pod pozorem leczenia 
się księżna posługuje się jego 
sztuczkam i w  celu pozbawienia 
Bogusława ta k  upragnionego mę
skiego potom ka. K tóregoś dnia

z n ik ł ów  d o k tó r F ryc, Jedni mó
w ili,  że n iecny proceder skończył 
ja k  k o t we w o rek  zaszyty i w  
Odrę rzucony, drudzy, że głodem 
w e W kryu jśc iu  zamorzony został. 
Faktem  się stało, że książę odda
l i ł  w  n ie łaskę małżonkę, W  łowach 
szukał ro z ry w k i i  zapomnienia.

I  w raca ł teraz z łow ów  śm ierte l
nie ranion. Jeleń źle tra fiony  
oba lił go i porożem zadał mu stra
szną ranę, o tw iera jąc bok tak, że 
lew e p łuco z o tw arte j rany w y 
ziera ło. Każde uderzenie serca 
świeżą k rw ią  p lam iło  rozdartą  
szatę. Życie z księcia uchodziło.

O patrzono go na zamku, ocuco
no zemdlonego i p rzew in ię to  ranę, 
ale w ieść szła już po kra ju , że uko 
chany książę, k tó ry  w  swym ręku 
zjednoczył całe Pomorze, kona. 
Powstała w ięc w  całym  k ra ju  tro 
ska o życie księcia i w ie lka  żałość 
z p o w o d u  je g o  n ie m o c y  i n ie p o k ó j,
że zamrze może a k ra j w  obce 
w padnie ręce. Księżna M ałgorza
ta  sama pragnęła go pielęgnować, 
ale nie u fa ł jej w idać księżę Bo
gusław, bo odda lił ją nie przeba
czywszy dawnych w in . N aw et 
m argraf brandenburski s ła ł po
słów  n ib y  z w yrazam i w spółczu
cia i zapytaniem  o stan zdrow ia 
księcia, a w  rzeczyw istości by 
przekonać się ry c h ło -li zemrze • i 
k ra j brandenburczykom  przypad
nie. K iedy  mu w ieść o poselstw ie 
margrabiego A lb rech ta  A ch illesa  
i jego syna Jana do łoża p rzyn ie 
siono, książę b y ł jeszcze bardzo 
osłabiony. P ierwszą jego myślą 
by ło  nie przyjąć posłów, ale rych ło  
zm ien ił plan. K azał się odziać w  
najlepsze szaty, blade lice  ubar
w ić  rum ieńcem i przybraw szy w y 
raz tw arzy, jak  by już ca łk iem  po
w ró c ił do zdrow ia, z tronu  ksią- 
żącego p rzy jm ow a ł poselstwo. 
Uśmiechając się iron iczn ie  słuchał 
przem ow y posłów  w yrażających 
żal i w spółczucie margrabiego z 
pow odu nieszczęśliwego przypadku 
na łow ach i składających życzenia 
rychłego pow ro tu  do zdrow ia. 
P rze rw a ł im  odpowiadając, by po
dz iękow a li stryjecznem u szwagro
w i za w spółczucie i zainteresowa
nie i upew n ili go, że książę po
m orski, Bogu dzięk i, żyje a stan 
jego zdrow ia nie budzi obaw. W y 
dłużone z rozczarowania tw arze 
posłów, k tó rzy  nie tak im  spodzie
w a li się zobaczyć księcia, w yraź 
nie zdradzały, że rozum ieją nie 
bardzo u k ry ty  sens słów  Bogusła
w a: jeszcze nie nadszedł czas by 
ście w raca li z radosną dla m argrafa 
w ieścią, żem skonał lub  skonam.

Ten fig ie l sp ła tany posłom tak  
dodatn io w p łyn ą ł na samopoczu
cie księcia, że z pomocą leka rzy  
już po czterech tygodniach mógł 
pojazdem na m iasto wyjeżdżać. 
N aw et w  dalszą drogę do K lęp i- 
nowa w yb ra ł się na wesele pew 
nego znacznego szlachcica i tak  
dobrze tam  się baw ił, ja kby  żad
nych już nie odczuwał do legliw o
ści. W ie lk a  by ła  radość całego 
k ra ju . Jedna może ty lk o  księżna

M ałgorza ta  radości te j nie podzie
la ła . Choć, odsunięta, poczuła się 
zelżoną za odepchnięcie jej, gdy 
leża ł z łożony niemocą. T ak  ją to 
gryzło, że zachorzała ciężko i po 
d ługie j chorobie zm arła w  1489 r.

To w ie lk ie  opanowanie w łasnej 
słabości znam ionow ały upór i sta
łość, k tó rym i się Bogusław odzna
czał, Uporem  przem ógł chorobę 
i  choć zadyszka przez źle w  po
śpiechu zaleczone p łuco pozostała 
mu całe życie, p rzeży ł obu ko
le jnych m argrab iów  brandenbur
skich, k tó rz y  sami ta k  n ie c ie rp li
w ie  w yg ląda li jego zgonu. Choć 
w ydaw a ło  się* że jego panowanie 
będzie k ró tk ie , bo zaledw ie jeden 
la t dziesiątek liczące —  przecież 
stało się jednym  z najdłuższych, 
bo p raw ie  50-cio letn im , Ten sam 
upór, k tó ry  go dźw ignął na tron  
z ledwo zasklepionym  bokiem , by 
godną dać odprawę fałszywem u
w spółczuciu H ohenzollernów  spra
w ił, że w reszcie stry jeczny szwa
g ier Bogusława m argrabia b ran
denburski Jan z przydom kiem  C i
cero, uk ładem  w  Perzycach 26 
marca 1493 r. z rze k ł się im ieniem  
swoim  i następców zw ierzchn ictw a 
nad Pomorzem wzam ian za obie
tn icę dziedziczenia Pomorza po 
w ygaśnięciu książąt pom orskich 
oraz n iew znaw ian ia  starań o pod
danie księstw a w  lenno ani cesa
rzow i ani k ró lom  ościennym. A le  
i teraz zaw iód ł się m argrabia b ran
denburski. Już w  16 dni po u k ła 
dzie radość b ijąca na k ra j ca ły  
z zamku szczecińskiego rozw ia ła  
jego podstępne p lany. Zamek hu
czał, d rża ł w  posadach aż echo 
n ios ło  się po Odrze. Bogusław X  
doczekał się nareszcie dziedzica. 
11 kw ie tn ia  przyszedł na św iat 
Jerzy syn Bogusława i m łodz iu t
k ie j ks iężn iczk i A nny, có rk i k ró la  
polskiego K azim ierza Jag ie lloń
czyka. A  k ie d y  w  następnym roku  
Jerzem u p rzyb y ł b ra t Kazim ierz, 
następstwo tronu  na Pomorzu by
ło  już zapewnione. O dży ły  w  Bo
gusławie dawne p lany połączenia 
Pomorza z Polską, do czego nie 
przestaw ał dążyć do ostatnich dni 
swego w ie lk iego  panowania. N ie 
ste ty  ani O lb rach t ani A leksander 
ani Zygm unt S ta ry  nie m ie li dość 
zrozum ienia dla te j genialnej kon
cepcji po lityczne j w ie lk iego  ks ię 
cia, k tó ra ,, gdyby została z re a li
zowana, m ogłaby zm ienić g runto
w n ie  dalszy bieg dzie jów  Polski.

Spokojnie p a trz y ł książę Bogu
sław  z okien zamku w  przyszłość 
rozpostartą  nad roz lew iskam i 0 -  
dry. Dawną ranę, k tó ra  go omal 
o śmierć nie p rzyp raw iła , ty lk o  
szybszy i nieco ciężki oddech 
przypom ina ł. A  może to  naw et 
nie je j następstwo a rodzące się 
na nowe dawne pany w znos iły  
w estchnieniem  pierś Bogusława. 
W śród ob jaw ów  radości, k tó ry m i 
dygota ł zamek, w  niepam ięć szły 
dźw ięk i m yśliw skich rogów, k tó 
re przed p raw ie  dziesięciu la ty  
zdaw ały się głosić księstw u ponurą 
w różbę u tra ty  somodzielności.

te rką . Bo oto i w  niej b iorą  górę 
cechy psych ik i po lskie j. I  tym  
zw ycięstwem  odbudowuje swój 
rozw alony dom,

Znów W o jtek . Dziecko dojrza
łe w ojną przedwcześnie, ale po
stępujące w  p e łn i konsekw entn ie  
z tą dojrzałością, w spartą  na w o li 
czynu. Czyż nie typow e ty lk o  dla 
Polaka jest to  ześrodkowanie ca
łe j psych ik i ch łopięcej —  uczucia, 
w o li —  w  jednym  przepotężnym  
pragnieniu, w  na jw iększym  uko
chaniu, k tó re  au to r ta k  tra fn ie  
m aluje jednym  zdaniem —  „g ra 
n a t —  to by ła  m iłość". I  czyż 
dz iw nym  jest potem, że w łaśn ie  
ty m  granatem w  ta k  niespodzie
w any, znów po po lsku —  w  bo
hatersk i, szaleńczy w p ros t sposób 
—  zadecydował o w y n ik u  jednej 
z decydujących dla oddziału ż M io 
dowej potyczek.

Postaci „Rozwalonego D om u" 
są żywe. M nie j lub w ięcej szla
chetne, mniej lub  w ięcej dobre 
czy złe, ale zawsze naturalne. 
N aw et ta k  trudna  do przeprow a
dzenia, bez un ikn ięc ia  sztucznoś
ci, sy lw etka  ojca M arka, w y idea
lizowana, ale idealizm em  rodzą
cym się w śród roz te rek  w ew nę
trznych, ko le jnych zw ątp ień i unie
sień, jest najzupełn ie j realna. Ja k 
że siln ie dążył do zniesienia p rze
grody myślenia i odczucia poko 
leń, stojących w  obliczu walącego 
się domu naprzeciw  siebie, do po
zyskania m iłośc i tych, k tó rym  
n iós ł n ie ty lk o  Hostię Przenaj
świętszą, m od litw ę  pośm iertną nad 
grobem, ale i  otuchę, słowa zachę
ty  i mocy, k tó ry m  naw et, jako żo ł
n ierz p rzew odził. Żo łn ierz z p ra 
wdziw ego zdarzenia, bo to  w łaś
nie te k ilk a  dni w a lk i uczyn iło  z 
biorących w  nie j udzia ł „żo łn ie rzy , 
k tó rz y  naw et bez rozkazu w ie 
dzą, ja k  mają postępować. Ta 
w ojna nie by ła  w ojną dow ódców ". 
I  przegrodę tę pokonał. U św iado
m ił sobie w yraźn ie  to  w  chw ili, 
gdy zostawał p rzy  rannych, n ie 
pom ny o straszną przyszłość, św ia
domy ty lk o  swych obow iązków  i 
p o w o ła n ia ... „Z rozum ia ł, że co
k o lw ie k  by się m ia ło  stać, doko
na ła  się rzecz w ie lka : naw iązało 
się bow iem  porozum ienie m iędzy 
n im  i  n im i. To  obce w szelkiem u 
patosow i poko len ie , obce gestom, 
surowe, może naw et zby t surowe, 
p rzy ję ło  go. jednak do swego gro
na, D a ło  m u swą m iłość, I  to  b y ł 
tr iu m f."

I  dziś, gdy ta k  w ie le  się m ów i 
za i  p rzec iw  pow staniu, p rzycho
dzi myśl, że nie sprawa słuszności 
w ybuchu tego przepotężnego z ry 
w u  jest najważniejszą. D ocieka
nie tych spraw  niech przejm ą po 
l ity k a  i  h is to ria . D la  nas z te j 
n iepow rotne j o fia ry  k rw i, na gru
zach jednego ty lk o  Starego M ia 
sta —  tych  siedmiu tys ięcy serc, 
k tó re  kanałam i nie w ró c iły  —  w y 
rasta jeden w ie lk i sens przepotę
żny, sens m iłości. Tej, k tó ra  się 
uniosła w tedy  ponad dym, huk i 
p łom ień w  stosunku do Boga, O j
czyzny, W arszaw y i  druha-czło- 
w ieka. Może n ieproporc jona lny 
do o fiar, zbyt n iew ym ierny i ab
s trakcy jny  to zysk, ale o lbrzym i. 
N iech on chociaż będzie, po części 
przynajm nie j, w yrów nan iem  za 
hekatom bę tych  dni sześćdziesię
ciu i trzech.

Cóż jeszcze o „R ozw alonym  
D om u"? Że jest to  książka, o k tó 
re j trudno pisać. T rudno ją re 
cenzować. Trzeba ją czytać i 
przeżywać.

L ite ra tu ra  powojenna zyskała 
u tw ór, może jedyny, o p ra w 
dziwej ska li w yrazu. T y le  chyba 
w ys ta rczy .. .

Eugeniusz Paukszta
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Do społeczeństwa
Apel o nadsyłanie książek 
i dokumentów niemieckich

Powojenny P o lsk i Zw iązek Za
chodni m iędzy innym i naczelnym i 
sw oim i celam i p o s taw ił u tw ie rdze 
nie polskości Z iem  Odzyskanych 
i  w a lkę  z w sze lk im i p rze jaw am i 
niemczyzny, Spraw y te  są ta k  
w ie lk ie , ta k  w ie lo ra k ie  mają zna
czenie i podłoża, z ta k  w ie lu  róż
nych płaszczyzn można na nie pa
trzeć, że wym agają gruntownych, 
ź ród łow ych  badań ludz i odpow ie
dnio do tego przygotow anych, k tó 
rz y  re zu lta ty  swych prac oddadzą 
do uży tku  szerokiego społeczeń
stwa.

Zarząd G łów ny Polskiego Z w ią 
zku Zachodniego, jako organizacji 
do tego pow ołanej, grom adzi b i
b lio tekę  dzieł, dotyczących Ziem 
Odzyskanych i propagandy n ie 
m ieck ie j, p rzec iw  Polsce sk ie ro 
wanej,

W  domach p ryw a tnych  i in s ty 
tucjach znajduje się często dużo 
książek poniem ieckich, k tó re  
przew ażnie, jako  bolesne dla oka 
ks iążk i p rusk ie  leżą w  najg łęb
szym i najdalszym kącie m ieszka
nia, leżą niedoceniane, n ikom u 
niepotrzebne, A  tymczasem są 
one ważne, są konieczne, w łaśc i
w ie  w ykorzystane oddadzą o lb rzy 
m ie usługi w  naszej w alce z n iem 
czyzną, One w łaśn ie  dokum entują 
n iem iecką p o litykę , n iem ieckie  
p lany  i zbrodnie, k tó rych  celem 
byliśm y my, Polacy,

Te dokum enty, zdaw ałoby się 
może nam, k tó rz y  sami jesteśmy 
żyw ym i dokum entam i zbrodni n ie 
m ieckich, n ie są potrzebne. T ym 
czasem ta k  n ie  jest. Prace nauko
we i pub licystyczne oparte na tych  
w łaśn ie  książkach konieczne są 
jako  argum ent dla całego św iata, 
konieczne dla poko leń idących po 
nas, k tó re  do naszych' przeżyć po 
dejdą jak  do świeżej jeszcze, ale 
ju ż  h is to rii,

PRACA I DZIAŁALNOŚĆ P. Z. Z.
Uroczystości jubileuszowe na terenie kielecczyzny

W  d n iu  28. IX . rb. u rzą d z ił okręg  
k ie le c k i P. Z. Z. w espó ł ze Z w ią z 
k ie m  b .-W ię ź n ió w  P o lity czn ych  i  O- 
bozów  K o n c e n tra c y jn y c h  obchód w  
zw ią zku  z 25-leciem  P o lsk iego  Z w ią z 
k u  Zachodniego. Po n ieszporach w  
kośc ie le  św. W o jc ie ch a , o d p ra w io 
n ych  na in te n c ję  p o le g ły c h  w  w a lce  
z N iem cam i, od b y ło  się na p lacu  św. 
W o jc ie c h a  m asowe zebranie z u dz ia 
łem  w ła d z  pa ń s tw ow ych  i  sam orzą
dow ych , p rze d s ta w ic ie li w o jska , o r
g a n iza c ji spo łecznych  i  m łodz ieżo 
w ych , p a r t i i  p o lity c z n y c h  i  lic z n y c h  
rzesz ludnośc i.

W  m ie jscu , w  k tó ry m  stracono w  
ro k u  1943 jedenastu  P o laków , p rze
m ó w ił w iceprezes O kręgu  P. Z. Z. 
mec. A . K n aw czyk , odda jąc h o łd  bo 
ha te rom  i m ęczenn ikom  sp ra w y  na 
rod o w e j i  k o n k re ty z u ją c  g łów ne  za
dan ia  PZZ w  w a lce  z N iem cam i, w  
p ra cy  nad n a jśc iś le jszym  zespole
n iem  Z iem  O d zyskanych  z resztą 
k ra ju  i  zabezpieczeniem  trw a łe j ic h  
p rzyna leżnośc i do Po lsk i.

Po' p rzem ó w ie n iu  zeb ran i odśpie
w a li Rotę i  u cze s tn iczy li w  ape lu  
p o le g ły c h  oraz p rzy  z łożen iu  w ie ń 
ców  przez de lega tów  Z w ią zku  In w a 
lid ó w  W o je n n ych , P. Z. Z. i  Zw . b. 
W ię ź n ió w  P o lityczn ych . Pieśń ża-

D latego P olski Zw iązek Zacho
dni apeluje do społeczeństwa. 
N iech każdy, k to  ma ks iążk i zw ła 
szcza pon iem ieckie  pośw ięci t ro 
chę czasu i trudu, by je przejrzeć. 
N iech w ydz ie li te, k tó re  mogą być 
naszą bron ią  w  walce z niem czy
zną, niech n im i pomoże tym , k tó 
rzy  tę b roń gromadzą przec iw  
naszemu odwiecznemu napastn i
ko w i na każdym  polu.

B ib lio te ka  Polskiego Zw iązku 
Zachodniego czeka na m ate ria ły , 
k tó re  p rosim y nadsyłać pod adre
sem:

B ib lio te ka  Zarządu G łównego 
Polskiego Zw iązku Zachodniego, 
Poznań, Chełmońskiego 2.

łobną  odśp iew a ł chó r „E cho ". N a 
stępnie  d łu g i pochód p rzem aszerow ał 
z w ie ń ca m i na m ie jsco w y  cmentarz, 
gdzie leżą p ro c h y  ponad 300 ekshu
m ow anych  z m ie jsca  straceń w  K ie l
cach i  o k o lic y . P rzem ów ien ie  p re 
zesa Zw . b. W ię ź n ió w  P o litycznych , 
dyr. T. P e trykow sk iego  i  sym bo licz 
n y  apel p o le g łych  za ko ń czy ły  im p o 
nu jącą  m an ifestac ję , k tó ra  zgrom a
dz iła  o ko ło  10.000 osób. C a ła  u ro 
czystość zosta ła  sfilm ow ana.

Tego samego dn ia  o d b y ł się obchód 
w  P rzew orsku, u rządzony staran iem  
tam te jszego O bw odu  P. Z. Z.

Rano odp raw iono  mszę żałobną za 
o f ia ry  h itle ro w s k ie g o  te rro ru  w  k o 
śc ie le  p a ra fia ln y m  i  w  k laszto rze  OO. 
B erna rdynów , a w ieczo rem  tłu m y  
społeczeństw a ze b ra ły  się p rzed ude
k o ro w a n ym  po m n ik ie m  k ró la  W ł. Ja
g ie ł ły  i  ta b lic ą  z nazw iskam i tych , 
k tó rz y  p o le g li w  w a lce  z okupantem .

O degrano hym n n a rodow y, s łow o 
w stępne w y g ło s ił prezes O bw odu  P. 
Z. Z. ob. B zow ick i, k tó ry  p o d k re ś lił 
don ios łość 25-lecia  P. Z. Z. i  cele 
Zw iązku.

Po w ys tęp ie  chó ru  g im naz ja lnego  
pod ba tu tą  p ro f. S m yk i, p rze m ó w ił 
p ro f. A dam  W nęk, k tó ry  sch a ra k te ry 
zow a ł ro lę  PZZ w  ca łoksz ta łc ie  zma
gań z N iem cam i o nasze z iem ie  i  g ra 
n ice  zachodnie.

Przed zapa leniem  znicza i odczyta 
n iem  nazw isk  p o le g ły c h  i  zam ordo
w a n ych  w  w ię z ie n ia ch  i  obozach 
ko n ce n tra cy jn ych , p ro f. O p a łka  w y 
g ło s ił w ie rsz  k u  czci bohate rów . U ro 
czystość zakończy ła  się marszem ża
ło b n ym  C hop ina  i  odśp iew aniem  
R oty.

N a le ży  zaznaczyć, że O bw ód w  
P rzew orsku  w y d a ł je d n o d n ió w kę  pod 
n a g łó w k ie m  „P am ią tka  u roczystości, 
o d b y tych  w  P rzew orsku  w  d n iu  28 
w rześn ia  1946 r. z o k a z ji dw udziesto- 
p ię c io le c ia  P o lsk iego Z w ią zku  Za
chodniego” .

Wiedza o Ziemiach Odzyskanych
W  ce lu  p og łęb ien ia  w  społeczeń

s tw ie  p o ls k im  św iadom ości naszych 
n iezaprzecza lnych  p ra w  do Z iem  O d
zyskanych , ja k  rów n ież  w  ce lu  po 
g łę b ie n ia  w ie d z y  o ty c h  ziem iach  
o k ręg  poznańsk i P o lsk iego Z w ią zku  
Zachodniego zo rgan izow a ł w  B yd 
goszczy c y k l o d czy tów  p ro feso rów  
U n iw e rs y te tu  Toruńsk iego , a m iano 
w ic ie : p ro f. d r M a r i i  K ie łcze w sk ie j 
„O d ra  —  N isa  n a tu ra ln a  g ran ica  Po l

s k i" , p ro f. d r K a ro la  G órsk iego  „ H i
s to ryczne  pods ta w y  g ra n ic  zacho
d n ic h " i  p ro f. d r W ła d y s ła w a  N am y- 
s ław sk iego  „G ra n ice  P o lsk i w  ram ach 
p ra w a  m iędzynarodow ego".

Ponieważ o d czy ty  te  w z b u d z iły  du
że za in te resow an ie  i  c ie szy ły  się 
ż y c z liw y m  p rzy ję c ie m  szerokich  
w a rs tw  społeczeństwa, pow tórzone 
będą w e  w szys tk ich  w iększych  m ia 
stach w o je w ó d z tw a  pom orskiego.

Zbiorowe mogiły w Piaśnicy
W e d łu g  os ta tn ich  danych  s tw ie r

dzono w  P iaśn icy  k o ło  W e jh e ro w a  
is tn ie n ie  27 z b io ro w ych  m o g ił z k i l 
kom a tys ią ca m i o fia r  pom ordow a
n ych  przez N iem ców . O bw ód  w e j- 
h e ro w sk i PZZ zebra ł w ie le  cennych  
in fo rm a c ji w  zw ią zku  z tą  sprawą. 
Ekshum ow ano ju ż  ponad 50 zw łok , 
w  tym  m. in . z w ło k i cz łonka  PZZ Ł u 
c jana  B o rys ław sk iego , d y re k to ra  
Banku R olnego w  G dyn i, oraz z w ło k i 
ks.. T u rzyńsk iego  z G dyn i, k tó rz y  zo
s ta li zam ordow an i w  p ie rw szych  t y 

godniach  o k u p a c ji 1939 r. W ś ró d  po
m ordow anych  zn a jd u je  się w ie le  k o 
b ie t, m ło d ych  ch łopców  i  ks ięży. 
Prace ekshum acyjne , k tó re  p o trw a ją  
d łuższy czas, p ro w a d z i sędzia ś led
czy SO Zacharias iew icz , p rze w o d n i
czący O kręg o w e j K o m is ji Badania 
Z b rodn i N ie m ie ck ich , oraz ja k o  b ie 
g ły , le ka rz  d r S taw ow iak. Są to  d a l
sze k rw a w e  p rz y c z y n k i do p rzyg o to 
w u jącego  się procesu A lb e rta  F o r
stera.

W A Ż N E  D LA  P R ZY B Y W A JĄ C Y C H  
Z Z A G R A N IC Y

Zarząd G łó w n y  P o lsk iego Z w ią zku  
Zachodn iego  ko m u n iku je :

R e jes trac ja  s tra t w o je n n y c h  o b y 
w a te li p o ls k ic h  za g ran icą  d o tyczy  
w y łą c z n ie  osób tam  zam ieszka łych . 
R epa trianc i m ogą zgłaszać w sze lk ie  
s tra ty  w o je n n e  (bez w zg lędu  na m ie j
sce ic h  pon ies ien ia ) w  S ta rostw ach  
P o w ia to w ych  i  Zarządach .M iast W y 
dz ie lo n ych  (re fe ra t szkód w o je n n ych ). 
B iu ra  re je s tra c y jn e  na te ren ie  k ra ju  
zaopatrzone są w  odpow iedn ie  b la n 
k ie ty .

P rzy  re je s tra c ji obow ią zu je  w ła 
ściw ość obecnego m ie jsca  zam ieszka
n ia  poszkodow anego t j.  re p a tr ia n t 
może z łożyć  w n io se k  w  p o w iec ie  w  
k tó ry m  się po p o w ro c ie  do k ra ju  
o s ie d lił.

W y ja ś n ie n ie  powyższe d o tyczy  
w y łą czn ie  re je s tra c ji roszczeń z t y 
tu łu  pon ie s io nych  s tra t w o je n n ych . 
Inne  roszczenia pon ies ione  przez re
p a tria n tó w  n ie  są ob ję te  a kc ją  re je 
s tracy jną .

I
Z PRACY K O ŁA  W  SZCZECINKU

N a  te ren ie  Szczecinka na Pomorzu 
Zachodn im  czynne je s t k o ło  Polskie^ 
go Z w ią zku  Zachodniego, k tó re  wy-; 
ka zu je  o żyw ioną  dzia ła lność. K o ło  
l ic z y  200 cz łonków . Zarząd przystą 
p i ł  os ta tn io  do zo rgan izow an ia  da l
szych k ó ł w  pow iecie .

ZJAZD A U T O C H T O N Ó W  Z W A R M II  
I  M A ZU R

O l s z t y n .  —  P o lsk i Z w iązek Za- 
chodni o rg an izu je  z jazd  au toch to 
n ó w  i  b. cz ło n kó w  Z w ią zku  Polaków; 
w  N iem czech  z te renu  W a rm ii i  M a 
zur. Z jazd  odbędzie się w  dn iu  27 
p aźdz ie rn ika  rb. i  po łączony zostanie 
z uroczystośc ią  ods łon ięc ia  pom n ika  
M ik o ła ja  K ope rn ika .

N O W A  P LA C Ó W K A  W  W A Ł C ZU

N o w a  p la có w ka  P olsk iego Z w izku  
Zachodniego pow o łana  zosta ła  w  
W ałczu . Prezesem n o w e j p la c ó w k i 

' je s t p. Edw ard  K o ło d z ie jsk i, w y b itn y  
m ie js c o w y  dzia łacz spo łeczny i  p o li
tyczny . Dó Zarządu w chodzą znan i 
o byw a te le  m iasta  W a łczu . W  p ro g ra 
m ie  p racy , ja k i p rzyg o to w a ł Zarząd, 
p rze w id u je  się zo rgan izow an ie  szere
gu im prez o charakte rze  naukow o- 
w ychow aw czym .

Dla każdego coś ciekawego
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P O L S K I E  P L O N Y

W  Babim oście, pow . W o lsz tyn , o d b y ł 
się w ie lk i z jazd  daw ne j ludnośc i p o lsk ie j, 
zo rgan izow any przez o k ręg  poznański 
P o lsk iego Z w ią zku  Zachodniego.

Prof. C ze rw iń sk i p rze d s ta w ił w y c z e r
pu jąco  dz ie je  i  po łożen ie  P o laków  w  
N iem czech  i  na podstaw ie  zna lez ionych  
przez s ieb ie  ta jn y c h  dokum en tów  n ie 
m ie ck ich  u d o w o d n ił raz jeszcze n ieza 
przeczalną po lskość au toch tonuów  Z iem i 
L ubusk ie j, k tó rz y  jeszcze po p ie rw sze j 
w o jn ie  św ia to w e j p o zd ra w ia li się zaw o ła 
n iem  „Cześć do O d ry " .

•  *  *

W  osta tn im  czasie p rze b yw a ła  na te re 
n ie  trzech  p o w ia tó w  w schodn ich , w cho 
dzących w  sk ład  w o j. b ia łos tock iego  de
legac ja  Zw . P o laków  W yzn a n ia  M ahom e-

& & & & & & & & & & & & & & & & & & & & & & & & & & &

Nasza skrzynka pocztowa

K O C H A N I C ZY TE LN IC Y !
N a  zapy tan ia  W asze w  sp raw ie  k o n k u r

sów, odpow iadam  k ró tk o : W  na jb liższym  
num erze naszego p isem ka zna jdz iec ie  no 
w e  zagadki. Zaznaczam  ju ż  dz is ia j, że 
dobrze rozw iąże  je  ty lk o  ten, k to  p iln ie  
i  do k ła d n ie  czyta  w szys tk ie  nasze gazetk i.

P iszecie często z prośbą o bezp ła tne 
nadsy łan ie  pisem ka. Sądzę, że abonam ent 

•„P o lsk i Z a ch o d n ie j"  n ie  je s t ta k  w yso k i, 
aby rodz ice  n ie  m o g li W am  zaabonować 
tego tyg o dn ika . W ie le  szkó ł zam ów iło  
nasze p ism o, gdyż ta k ie  po lecenie  w yd a ło  
M in is te rs tw o  O św ia ty . K to  w ię c  n ie  może 
sam op łacać abonam entu, n iech  czyta  
„P o lskę  Z achodn ią " w  szkole. Poproście 
o to  W aszych  p ro feso rów  i  nauczyc ie li.

W  na jb liższym  czasie (9 lis topada) p rz y 
pada 25 roczn ica  u tw o rze n ia  P o lsk iego 
Z w ią zku  Zachodniego. Poniew aż „P o lskę  
Z achodn ią " w y d a je  w łaśn ie  ten Zw iązek, 
ta k  zasłużony w  w a lce  z n iem czyzną, p rze
to  i  nasze p isem ko będzie m ia ło  p o dw ó jną  
ilo ś ć  s tron  i ilu s tra c y j. N o s im y  się też 
z zam iarem  zm iany  ty tu łu  naszej gaze tk i, 
n ie  zdz iw c ie  się w ięc, g d yb y  n iespodzie 
w a n ie  to  nastąp iło .

N a  zakończenie  p rzypom inam  W am  je 
szcze o tym , abyście  się ju ż  d z is ia j za
b ra li do po rządkow an ia  g ro b ó w  p o le g łych  
za Po lskę i  zam ordow anych  w  os ta tn ie j 
w o jn ie . D zień  Zaduszny b lisko .

P ozdraw iam  W as serdecznie
W asz

tańskiego , k tó ra  badała  m oż liw ośc i osa
dnicze.

O becnie  na te ren ie  w o j. b ia łos to ck ie go  
zam ieszku je  o ko ło  300 rod z in  w yzn a n ia  
m ahom etańskiego. W  n a jb liższym  czasie 
spodziew ane je s t nade jśc ie  k i lk u  tra n 
spo rtó w  z ZSRR. P rzyb y ła  ludność o s ie d li 
się w  p ow ia tach : E łk , G o łdap  i  O lecko .

•  *  *

W  W ro c ła w iu  o d b y ł się I I  Z jazd  Prze
m ys łu  Z iem  O dzyskanych , k tó ry  w yka za ł, 
że na z iem iach  ty c h  u ruchom iono  w ie le  
n o w ych  fa b ry k  i  zastąpiono ro b o tn ik ó w  
n ie m ieck ich  s iła m i p o lsk im i.

*  *  •

W ła d ze  am erykańsk ie  w  N iem czech  w y 
d a ły  w ładzom  p o lsk im  genera ła  Jacoba 
Sporenberga, k tó ry  podczas w o jn y  b y ł do
w ódcą o ddz ia łów  n ie m ieck ich  do w a lk i 
z p a rtyza n ta m i w  o k rę g u  lube lsk im .

•  *  •
W  ty c h  dn iach  o d b y ła  się w  szkole 

pow szechnej N r  5 w  B ia łym s to ku  don ios ła  
uroczystość p o w ita n ia  sztandaru szko lne
go, zrabow anego przez N ie m có w  w  1939 
roku .

Sztandar zosta ł o d n a lez ion y  w e  w rze 
śn iu  b r. w  G rudziądzu, o czym  zaw iado
m iono  na tychm ias t w ładze szko lne w  B ia 
łym s toku . Po o trzym a n iu  ta k  radosnej 
w iadom ośc i w y je c h a ła  do G rudziądza de
le g a c ja  szko ły .

*  *  •

W  N orym berdze  (w  N iem czech  za
chodnich) pow ieszono g łó w n ych  p rzyw ó d 
ców  n ie m ieck ich , k tó rz y  p rz y c z y n ili się 
do w y w o ła n ia  m in io ne j w o jn y  i  w ie lk ic h  
p rześladow ań ludzkośc i. Z w ło k i ic h  spa
lono  i rozsypano na cz te ry  s tro n y  św ia ta . 
T ak  m inę ła  w ie lko ść  tych , k tó rz y  uw a ża li 
s ieb ie za bogów  a resztę św ia ta  za n ie 
w o ln ik ó w .

*  *  *

Stare opactw o b e n e d yk tyń sk ie  św. A n 
drze ja  w  Bruges (Belgia), w  d n iu  św. 
W aw rzyńca , b y ło  m ie jscem  p ię k n e j i  n ie 
z w y k łe j u roczystości. B y ły  p rem ie r rządu 
ch ińsk iego , O. P io tr  C e lestyn  Lou  Tseng 
Tsiang, o trzym a ł z rąk  J. Eks. ks. bpa 
Cento, nuncjusza pap ieskiego  w  B rukse li, 
b łogos ław ieńs tw o  i  godność opata. W a rto  
p rzypom n ieć w  czasie toczących  się obrad 
K o n fe re n c ji p o ko jo w e j, że w ła śn ie  O. Lou, 
ja k o  m in is te r spraw  zag ran icznych  repu
b l ik i  ch iń sk ie j i  je j  p rze d s ta w ic ie l na 
K on fe re n c ję  p o ko jo w ą  w  r. 1919, podp isa ł 
w  im ie n iu  C hin , tra k ta t w e rsa lsk i.

—  Tadek, W o jte k ! —  dob ieg ł z podw ó
rza g łos o jca , k tó ry  zaprzęga ł k o n ie  do 
wozu, na k tó ry m  le ża ł p łu g  i b rony.

W o jte k  szybko w ysze d ł z domu.
—  A  gdzie Tadek?
—  Spi. P ow iedzia ł, że je s t ch o ry  i  n ie  

pó jd z ie  w  pole.
—  W  ta k im  raz ie  m us im y po radz ić  so

b ie  w e  dwóch; a T adk iem  zaop ieku je  się 
m atka. W io , kasztany!

M ach n ą ł batem  i  w y je c h a li za bramę. 
B ia ła , z im na m gła  snu ła  się nad z iem ią 
i  p rze n ika ła  przez ubran ie , d o b ie ra jąc  się 
do skó ry , a le w id a ć  byo, że rzedn ie  i  opa
da. D zień zapow iada ł się pogodny. D o
brze podku te  ko n ie  d z w o n iły  po b ruku , 
a z nozd rzy u n o s iły  się k łę b y  pa ry .

—  Z b liża  się m acocha zima, zb liża  —  
m ó w ił o jc iec , rozc ie ra jąc  zz iębn ię te  ręce. 
—  B y leśm y ty lk o  na czas sko ń czy li ro 
botę... Szkoda, że T adek je s t n iezd row y, 
bo to opóźni nam  robotę.

K on ie  sz ły  raźno znajom ą sobie ścież
ką  przez po le , ja k b y  m ie szka ły  tu  od 
la t, a n ie  od k i lk u  m iesięcy. M g ły  za
czę ły  się p rzec ie rać i  w y jrz a ło  blade 
słońce. Zaraz z ro b iło  się c ie p le j i  w e 
selej.

—  S tó j! —  za w o ła ł W o jta sze k  na kon ie . 
S tanęły. W y p rz ą g ł je  z wozu, w p rząg ł do 
p ługa  i  u ją ł le jc e  w  garść. C m okną ł 
i  kon ie  pa rska jąc  ru s z y ły  z m ie jsca, c ią 
gnąc p ług . O jc ie c  p o c h y lił się nad nim  
i  s ilną , spracow aną ręką  u ją ł u ch w y ty . 
O s try  lem iesz w ry ł się g łęboko  w  ziem ię 
i  szerokie  s k ib y  od rzuca ł na bok.

—  A  he j, a h e j! —  k rzycza ł W o jtaszek  
i w zro k ie m  o be jm ow a ł tę  „ ic h "  z iem ię 
taką  p iękną  i  taką  roz leg łą .

Tam, na pogran iczu, w  Hubacz, n ie  zo
sta ło  n ic  z ic h  dawnego, skrom nego go

spodarstwa. S ta ry, zm ursza ły  dom, pa
m ię ta ją c y  może n a ja zd y  ta ta rsk ie , zosta ł 
zdm u ch n ię ty  w  pożodze w o je n n e j. Za
g ony  żó łtego  łu b in u  i  różow e j g ry k i p rze
o ra ły  p o c isk i a rm a t i  bomb... Z n ik n ę ła  
nędza i  b ieda, k tó ra  każdego ro k u  na 
p rzednów ku  p u ka ła  do ic h  d rzw i. G o
ścinne ziem ie zachodn ie  o tw ie ra ły  d la  
n :ch  now e życ ie  i  lepszą przyszłość.

A c h  ta  z iem ia, ta  z iem ia ! Jakże ją  k o 
cha li, ca łą po lską  z iem ię ! D la  n ie j n ie  
p o ża łu ją  tru d u  i  potu, bo ona je s t ja k  
m atka  w dzięczna i  od p ła c i im  p lonam i. 
N ie  m a różn icy , czy m ieszkasz tu, czy  
gdzie in d z ie j —  to  samo słońce, n iebo, 
g w ia zd y  i  ks iężyc, i  k rzyż  p rz y  drodze, 
i  zboża je dnak ie , i  ba rw ę  k w ia ty , i  drze
wa, i  wszędzie b rzm ią  p o lsk ie  p ieśn i i  o j
czysta mowa.

K ro i lem iesz rów no  ziem ię, rżą ko n ie  
i  m ia ro w o  s tąpają  oracze. D łu g ie  n i t k i  
b ia łe j p a ję czyn y  snu ją  się nad n im i i  s łon 
ko, chociaż b lade  i  p rzys ło n ię te  le kką  
m g ie łką , p rzyg ląda  się pracy.

W o jta sze k  trzasną ł z bata i  zaśp iew a ł 
czystym , m ocnym  głosem, na nu tę  k ra 
ko w ia ka . Do jego  śp iew u p rz y łą c z y ł się 
g łos Tadka, k tó ry  z w ysoko  podnies ioną  
g ło w ą  szedł przez zagony św ieże j ziem i, 
w ym a chu ją c  ko szyk iem  i  g rab iam i w  ta k t 
m e lod ii. K o n ie  p o d rzuca ły  g ło w a m i i  
rża ły , znać podoba ła  im  się piosenka.

—  W yzd ro w ia łe ś  Tadku? —  za p y ta ł 
W o jtaszek.

—  W ca le  n ie  b y łe m  chory , ty lk o  g n a ty  
m ię  b o la ły  od ty c h  w o ró w  z z iem n iakam i, 
k tó re  w czo ra j znos iliśm y

—  Patrzcie  go, pan iczyk ! —  zaśm iał 
się o jc iec . —  K ośc i go b o la ły ! A le  n ie  
m a rtw  się: n ik t  jeszcze n ie  u m a rł od te 
go. T w ó j dz iadek ż y ł 95 la t, chociaż całeJan
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Czytelnicy piszą do „Polski Zachodniej"

Manstein — Lewiński
W  num erze 40, „P o ls k i Z a ch o d n ie j"  

zna lazła  się w iadom ość pt, „V o n  
M an s te in  po lsk iego  pochodzenia?-', w  
k tó re j - znany p u b lic y s ta  a n g ie lsk i 
L id d le  H a rt p o w o łu ją c  się na rozm o
w y  z m arsza łk iem  Rundstedttem 
stw ie rdza , że gen. M an s te in  m ia ł być 
pochodzenia  po lsk iego  i  że w ła śc iw e  
jego  nazw isko  b rzm i L e w iń sk i. M a n 
s te in  podobno ja k o  dz iecko  zosta ł 
a dop tow any przez rodz inę  vo n  M an- 
ste inów . Podobno gen. vo n  M anste in  
m ia ł się naw e t często p o w o ływ a ć  na 
swe p o lsk ie  pochodzenie.

S tw ie rdzen ie  to  n ie  je s t nowością. 
N ie m ie c k i roczn ik  o fic e rs k i z 1933 r., 
a w ię c  os ta tn i przed ob jęc iem  w ła d zy  
przez H it le ra  poda je  b rzm ien ie  na
zw iska  ówczesnego p u łk o w n ik a  do
s ło w n ie  vo n  M an s te in  - Lew iń sk i, z 
czego w y n ik a  jasno, że p łk  v o n  M a n 
s te in  późn ie j dop ie ro  po lską  część 
nazw iska  za trac ił. S kąd inąd w iadom o, 
że rodz ina  L e w iń sk ich  b y ła  dość s i l
n ie  z W ie lk o p o ls k ą  zw iązana. Jeden 
z Lew iń sk ich  ożen ił się w  d ru g ie j po 
ło w ie  ub. w ie k u  z có rką  n iem ieck iego  
genera ła  T reskow a z N ie sza w y  w  
W ie lko p o lsce . B y ł to  p raw dopodobn ie  
•o jciec obecnego M anste ina , k tó re g o  
adoptow an ie  przez rodz inę  M anste i- 
nó w  racze j w ło ż y łb y m  m iędzy b a jk i. 
K ie d y  L e w iń sk i żen ił się z có rką  gen. 
T reskow a  b y ł jeszcze,, ty lk o  L e w iń 
sk im , późn ie j s ta ł się vo n  M anste in - 
L e w iń sk i, b y  w reszcie  stać się w y 
łączn ie  vo n  M anste in .

N ie  je s t to  n ie s te ty  je d y n y  ju n k ie r  
p rusk i, k tó ry  pochodz ił z rod z in  p o l
sk ich . S łysze liśm y na procesie  n o 
rym b e rsk im  b u rzyc ie la  W arszaw y, 
g d y  za p y tan y  o swe nazw isko  podał 
je : von  dem B ach-Że lew ski. T rzecim , 
że w y m ie n ię  ty lk o  g łośn ie jszych , b y ł 
gen. Jeschonnek, w yw o d zą cy  s ię  z 
p o ls k ie j ro d z in y  Jes ionków  rzekom o 
z G rodziska  W ie lko p o ls k ie g o . N o, a 
kp t. N o w o tn y , k a w a le r Żelaznego 
K rzyża  z liśćm i dębow ym i, m ieczam i 
i  b ry la n ta m i, k tó ry  w  u b ie g łym  roku , 
czy też na w iosnę  br. ch c ia ł się k o 
n ieczn ie  reh a b ilito w a ć .

N azw iska  te są dow odem  sku tkó w  
g e rm a n iza cy jn e j p o lity k i Rzeszy w  
stosunku  do P o laków . N ie  można 
je d n a k  z tego w yc ią g a ć  b łędnych  
w n io skó w  o s łabe j odpornośc i Pola- 
-ków  na Z iem iach  Zachodnich. „Tam , 
gdzie drWa rąbią, tam  w ió ry  le cą ”  ta k

i  tu  w  te j w ie k o w e j w a lce  z naporem  
germ ańskim  o d p ry s k i N a rod u  za tra 
c i ły  swą narodow ość, a le z d ru g ie j 
s tro n y  p rzyznaw an ie  się w yże j 
w spom n ianych  do po lskośc i św iadczy 
o n ies łych a n e j odpornośc i naszego 
ducha 'narodow ego, k tó re g o  n ie  da się 
c a łk o w ic ie  zaprzeć. M im o  chęci, —  
bo k tó ż b y  z n ich  n ie  ch c ia ł zaprzeć 
się sw e j polskości? —  is k ie rk a  ducha 
p o lsk iego  w  n ich  t l i ła  i  w y b u ch ła  
p ło m ien ie m  dop ie ro  w  c h w ili n iebez
p ieczeństw a. M y  ta k ic h  P o laków  n ie  
po trzebu jem y, n iech  osta teczn ie  za
pomną, że b y li  k ie d yś  Po lakam i, sko
ro  tę  św iadom ość u m ie li w ykrzesać 
dop ie ro  w  nadzie i u ra to w a n ia  siebie, 
czy z łagodzen ia  ka rzące j w  stosunku 
do n ich  ręk i.

H . S. —  Poznań

k r o n ik a ,
•s t o

M U Z E A  W  Z. S. R. R.

W o jn a  spow odow ała  bardzo s ilne  
zniszczenie pam ią tek  m uzea lnych  
ZSRR. B a rba rzyńcy  n ie m ieccy  n ie  u- 
szanow a li naw e t ty c h  ś w ią ty ń  m y ś li i  
s z tu k i lu d z k ie j. W ie le  m uzeów  zosta
ło  zupe łn ie  zdew astow anych . Z  in 
n ych  w y w ie ź li N ie m cy  na jcenn ie jsze  
za b y tk i. Zbezcześcili m uzeum  —  dw ór 
Lw a  T o łs to ja  w  Jasnej Polanie. Spa
l i l i  m uzeum  im . C za jkow sk iego . U- 
s zko d z ili m nóstw o  m uzeów  w  p a ła 
cach ca rsk ich  i  w  pa łacach b y ły c h  
m agna tów  ro s y js k ic h  pod Len ingra -

Informacje z życia Polonii Zagranicznej
Z W IĄ Z E K  M ŁO D ZIE ŻY  POLSKIEJ 

„G R U N W A LD " W E  FR A N C JI

P a r y ż .  Z. M . P. ,G ,runw a ld " po 
w s ta ł w e F ra n c ji w  czasie w a lk  z oku 
pantem . M ło dz ież  po lska  zrozum ia ła , 
że w a lcząc ram ię  w  ram ię  z ro b o tn i
k ie m  francusk im , pod hasłem : „za 
w o ln o ść  waszą i  naszą" —  w a lczy  
tym  sam ym  o u w o ln ie n ie  sw e j O jc z y 
zny. M ło d z i cz łonkow ie  „G ru n w a ld u "  
w ło ż y li duży w k ła d  k rw i i  dz ie ło  w y 
zw o le n ia  F ra n c ji. O becnie  Zw iązek 
dąży do zo rgan izow an ia  m łodz ieży 
p o ls k ie j we F ra n c ji i  pod ję c ia  prac 
o św ia to w ych  i ku rsó w  p rak tyczn ych . 
P ow sta ły  k u rs y  k ro ju  d la  dziewcząt, 
k u rsy  e le k tro m o n te ró w  w  Lo ire  itp . 
Is tn ie ją  także k u rs y  sportow e, ja k  np, 
R ep rezen tacy jny  K lu b  „G ru n w a ld "  
w  N ord , k tó ry  sp o tka ł się ju ż  z k lu 
bem p i łk i  nożnej w  k ra ju , K ilkan a śc ie  
k lu b ó w  k o s z y k ó w k i i  s ia tk ó w k i, k lu -

„Farrheiti"
B y t o m -  Janty 27 
p O l e c a

fa r b y  
la k ie ry  

p o ko s ty
terpen tyno451

b ów  g im nastycznych , zespo łów  ta 
necznych  i  śp iew aczych  w yp e łn ia  
w o ln e  od prac godz iny . W  ro ku  b ie 
żącym  Z. M . P. „G ru n w a ld "  zo rg a n i
zow a ł w e w rześn iu  br. p ie rw szy  Z lo t 
K ra jo w y .

D O M  POLSKI W  ALGIERZE

P a r y ż .  K o lo n ia  po lska  w  A lg ie 
rze posiada sw ó j w ła sn y  „D om  P ol
s k i" ,  k tó ry  je s t ogn isk iem  n ie  ty lk o  
P o laków , ale w szys tk ich  S ło w ian  za
m ieszka łych  w  A lg ie rze . Dom  P o lsk i 
c ieszy się także dużą fre kw e n c ją  ma
ry n a rz y  po lsk ich .

D O M  W Y P O C Z Y N K O W Y  DLA  
M ŁO D ZIE ŻY

P a r y ż .  C e n tra ln y  K o m ite t O p ie k i 
nad M łodz ieżą  Polską u rzą d z ił k o lo 
n ię  le tn ią  d la  dz iec i i  m łodz ieży w  
zam eczku C haum ont, dep. Creuse, 15 
km  od m iasteczka Anzances. P. C. K. 
dos ta rczy ł p ro d u k tó w , a ob. Tamas, 
Sw ierkosz i  R aźn iew sk i p rz y c z y n ili 
się do p rze rob ien ia  zam eczku na w y
godny  dom  w y p o c z y n k o w y  d la  Z. W .M . 
„G ru n w a ld ". D z iec i spa ły  w  dużych 
p o ko jach  zam kow ych, na łóżkach  do
sta rczonych  przez P. C. K. W  sa li do 
n a u k i ob. Sw ierkosz p ro w a d z ił w y 
k ła d y  z h is to r ii p o lsk ie j.

dem, na K rym ie , w  pó łnocnym  K au
kazie  itd .

Jeszcze w  okres ie  w o jn y , g d y  fro n t 
p rzesunął się na zachód, p rzys tą p io 
no do odbudow y zn iszczonych m uze
ów , a naw e t do o tw a rc ia  now ych. 
T ak  w ię c  o tw a rto  m uzeum  pośw ięco
ne s łynnem u fiz jo lo g o w i I. P a w ło w o 
w i w  m ieście  Kazań, m uzeum  im . 
Czechowa w  os ied lu  M e lic h o w o  itd . 
W  r. 1945 zosta ł znów  u m o ż liw io n y  
dostęp d la  szerszej pub licznośc i do 
s ły n n e j G a le r ii T re tia k o w s k ie j w  
M oskw ie . W  czasie w o jn y  b y ła  ona 
zam kn ię ta , a część je j ska rbów  w y 
w ie z io n o  na wschód. Z nó w  ja k  przed 
w o jn ą  można w  n ie j po d z iw ia ć  w spa
n ia łe  p łó tn a  Repina i  S u rikow a , p e j
zaże S zyszkina i  w ie lu  in n y c h  m a la 
rz y  ro s y js k ic h  i  zagran icznych.

O  tym , ja k  w ie le  z rob iono  d la  od 
b u d ow y  muzeów, św iadczy  fa k t, że 
do s tyczn ia  1946 r. od restaurow ano 
przeszło 250 m uzeów, zn iszczonych  
przez N iem ców .

R U C H  W Y D A W N IC Z Y  W  B U ŁG ARII

L ite ra tu rą  współczesne j, dem okra
tyczn e j B u łg a r ii ro z w ija  się w  tem pie  
żyw io ło w y m . Podług os ta tn ich  da 
nych , w  ro ku  1945 w yd a n y c h  zosta ło 
w  B u łg a r ii 940 u tw o ró w  w  nak ładz ie  
łącznym  ponad 6 m ilio n ó w  egzem pla
rzy. N ie k tó re  ks ią żk i os iągnę ły  w y 
sokość nak ła d u  20 do 30 tys. egzem
p la rzy .

Z ruchu w y dawni czego
„Inform ator" wydany przez W y 

dział Turystyki M inisterstw a Komu
nikacji, a przeznaczony d la  sfer k u 
p ieck ich , h a n d low ych  b iu r  podań, 
u rzędów  itp ., ukaza ł się na pó łkach  
naszych ks ięga rń . „ in fo rm a to r"  o 
o b ję tośc i 280 stron  w  ty m  ponad 220 
s tron  te ks tu  zaw ie ra  s tru k tu rę  w szys t
k ic h  m in is te rs tw  z podzia łem  na de
p a rta m e n ty  i  w y d z ia ły  ja k  rów n ież  
w yka z  o rganów  i  sam odzie lnych  
u rzędów , p o d le g łych  poszczególnym  
M in is te rs tw o m . O p is zakresu p racy  
każde j je d n o s tk i u ła tw ia  za in te reso
w a n ym  szybką o rie n ta c ję  co do kom 
p e te n c ji poszczególnych w ładz, a 
szczegó łow y w yka z  zrzeszeń p rzem y
s ło w ych  i ic h  o d dz ia łów  będzie n ie 
w ą tp liw ie  pom ocnym  d la  naszego ku - 
p iec tw a  p rzy  d o k o n yw a n iu  zam ów ień.

S pec ja ln y  dodatek zaw ie ra  zm iany 
zaszłe w  s truk tu rze  M in is te rs tw  po 
d n iu  1 styczn ia , a przed 31 lip ca  br., 
a szereg ta ry f  (te legra ficzna, te le fo 
n iczna, pocztow a pączkową) i  o p ła ty  
sądowe u zu p e łn ia ją  m a te r ia ł in fo r 
m a c y jn y  ks iążk i.

S pecja lne ro zd z ia ły  pośw ięcone 
o p iso w i us taw odaw stw a p ow o jenne j 
P o lsk i w e d łu g  stanu na 31 lip ca  br., 
u zd row iskom  i  kąp ie lisko m  oraz le 
tn isko m  i  ic h  op isom  w e d łu g  w o je 
w ództw a.

Z a łączn ik  do In fo rm a to ra  obe jm u je  
po łączenia  k o le jo w e  m iędzy w ię k 
szym i m iastam i i  u zd ro w iska m i k ra 
ju , spis l in i i  lo tn ic z y c h  i autobuso
w y c h  oraz ta ry fy :  osobową, bagażową 
i tow arow ą , zaś spis h o te li i pens jo 
n a tów  w  m iastach i uzd row iskach  
je s t u ła tw ie n ie m  d la  pod różu jących  
sfer.

Całość uzupe łn ia  w ie lo b a rw n a  ma
pa szosowa z uw idoczn ien iem  k ilo 
m e trów  i  s iec i k o le jo w e j, a n iska  
cena w  stosunku  do ja ko śc i zebra
nego m a te ria łu  zapew n i w y d a w n ic tw u  
na leżyte  powodzenie.

Nowa promocja doktorska
na Uniwersytecie poznańskim

W  dniu 17 październ ika  br, uzy
skał D y re k to r Polskiego Zw iązku 
Zachodniego m gr Czesław P ili-  
chow ski ty tu ł dokto ra  filo z o fii na 
podstaw ie p racy z zakresu h is to rii 
k u ltu ry  po lsk ie j i b ib lio g ra fii pt. 
„P o lo n ic a  w  S z w e c ji" .  P ra c ę  tę

opracow ał d r Cz. P ilichow ski na 
podstaw ie swoich stud iów  w  b i
b lio tekach szwedzkich odbytych 
przed wojną,

W  dniu 18 październ ika odbyła 
się w  rek to rac ie  U n iw ersyte tu  
P o z n a ń s k ie g o  u ro c z y s ta  p ro m o c ja

PO ZNAJEM Y Z lE M fE  O D ZYSKANE

O s ta tn ia  w ę d ró w k a
życie  p racow a ł w  p o lu  i  n ie  ty lk o  u sie- 

„bie... W y p rz ą g n ij jednego kon ia , W o j
taszku. Tadek n iech  b ronu je . Prędzej 
skończym y.

—  Zaraz, zaraz, skoczę ty lk o  do Jagusi 
po z iem n iak i, rozpa lę  ogn isko !

W k ró tc e  z w y s o k ie j k u p y  usch łych  ba
d y li w z b ił się w  gó rę  g ryzą cy  s łup  b ia 
łego dym u i szerokim  o b łok iem  rozposta rł 
się nad polem,

—  Teraz to  w iem , że jes ień : kopanie  
z iem n iaków  i  o rka  —  po w ie d z ia ł Tadek.

J e d li z ape ty tem  czarne, gorące z ie 
m n iak i. A  potem  robo ta  szła, ja k  z p ła t
ka  i do p o łudn ia  duży szmat z iem i został 
zo rany  i  zb ronow any.

—  Po p o łu d n iu  zw iez iem y kapustę  — 
p o w ie d z ia ł o jc ie c  —  a ju tro  zaorzem y k a 
puścisko, bo ju ż  n a jw yższy  czas siać zbo
że. Zan im  m róz nastanie, m usi w y jś ć  na 
w ie rzch .

I  praca całego la ta  zosta ła zakończona. 
Z ie m n ia k i duże, zdrow e i  suche le ża ły  w  
kopcach, niezabezpieczone jeszcze przed 

.m rozem , ale p rz y k ry te  słomą, chron iącą

; A ta k i, k tó re  po n aw ia ją  coraz częściej 
różn i d ygn ita rze  zag ran iczn i na g ran ice  
P o lsk ie  na O drze i N is ie , m us im y um ieć 
odeprzeć. Jak? Przede w szys tk im  m usim y 
znać h is to rię  i  nasze p raw a do ty c h  da w 
nych  k ra in  s ło w ia ń sk ich  i po lsk ich . Starsi 
z W as n iecha j p rzeczy ta ją  p ię kn ą  k s ią 
żeczkę W ła d y s ła w a  Jana G rabskiego  —  

\,P o ls k a  nad N isą , O drą  i  Pasłęką". O to 
w y ją te k  z zakończenia te j ks iążeczk i:

Polak, k tó ry  stąpa po z iem i ś ląsk ie j, 
nadodrzańsk ie j czy w  M azurach, n iech 
.w ie,, że chodzi po rodz im e j, p o ls k ie j ziem i, 
k tó ra , po w ie ka ch  ug in a n ia  się pod gw oź
dziam i n iem ieck iego  buta, d z is ia j po lsk ie  
s to p y  b łogos ław i.

Przed tys ią ca m i la t  Bóg te z iem ie S ło 
w ia n o m  przekazał, o n i w y d a r l i ją  m rokom  
puszcz i  bagien, ona ic h  w y k a rm iła  w za
jem nie ; b y  rozm n o ży li się na n ie j je j  go
spodarze w  liczne  p lem iona  i p rz y s tro ili 
j ^  dacham i boga tych  g rodów , s ió ł i  św ią 
tyń .

Polska p ie rw sza  w y d a rła  te  z iem ie z 
c iem no ty  pogaństw a i  ba łw ochw a ls tw a , 
a chrzcąc w łą c z y ła  w  g rono  państw  c y 
w ilizo w a n ych .

Polska b ro n iła  ty c h  ziem  przez w ie k i 
I  użyźn ia ła  je  k rw ią  swego rycers tw a . 
U s tą p iła  z n ich  dop ie ro  pod naporem  za
borcze j przem ocy.

je  od p rzym rozków . Kapusta  m usia ła  po 
czekać, zan im  ją  w łożą  do beczki, bo b y ła  
p iln ie jsza  robo ta : z ryw a ć  b u ra k i cukrow e  
i  zaw ieźć je  do cu k ro w n i, zebrać b u ra k i 
pastew ne i b ru k ie w  —  co p raw da  n ie  b y ło  
tego za w ie le , a le do w io s n y  w ys ta rczy , 
a to  na jw ażn ie jsze ...

—  D z ię k i Bogu! —  to ju ż  os ta tn i za
gon —  p o w ie d z ia ł W o jtaszek , nasadzając 
czapkę z fan taz ją  na bok —  jesżcze parę 
razy  się za w róc i i  kon iec.

—  D op ie ro  będziem y o d p oczyw a li —  
za w o ła ł Tadek.

—  N a le ży  w am  się, boście p ra co w a li, 
ja k  p rzys to i na dobrych  synów  —  p o w ie 
dz ia ł o jc iec . A  tu  m us im y p racow ać w ię 
ce j, niż gdzie in d z ie j, bo oczy w szys tk ich  
zw rócone są na te z iem ie i  w szyscy p y 
ta ją : Czy też dadzą sobie tu  Po lacy radę, 
ta k  w yn iszczen i i  p rzetrzeb ieni?

—  N apew no  dam y sobie radę —  p o w ie 
dz ia ł z p rzekonan iem  Tadek. —  Ta ziem ia 
zawsze ju ż  daw ać będzie po lsk ie  p lony .

W  la tach  upadku , w  w ięzach  n ie w o li, 
n ie  zapom nia ła  n ig d y  o ty c h  ziemiach, 
i  w  dz ie łach  h is to ryczn ych , w  p ieśn i 
i  sztuce o p ła k iw a ła  lo s y  b ra tn ie g o  ludu  
s łow iańsk iego , k tó re m u  srog i najeźdźca, 
d ła w ią c  go, tęp iąc  i  upokarza jąc , w y d z ie 
ra ł z serca w ia rę  i  o jczyznę , w y m a z y w a ł 
z pam ięc i m ow ę rodz inną  i obycza je , aby 
go w reszcie , obezw ładnionego, p rze rob ić  
na pacho łka  N iem iec.

Po w ie ka ch  w y s łu g iw a n ia  się na cu 
dzym  i n iesw oim , idz ie  ch łop  po lsk i, b y  
na w ła sn e j dz iedz in ie  zagospodarow ać 
Polskę nad N isą, O drą  i  Pasłęką.

W  p o lsk ich  fa b ryka ch  i  w ła sn ych  w a r
sztatach będzie p racow ać ro b o tn ik  i  rze
m ie ś ln ik  p o ls k i w e W ro c ła w iu , Szczeci
n ie  i Gdańsku. Ż o łn ie rz  i  in te lig e n t, po 
la ta ch  w y s łu g iw a n ia  się obcym  lu b  so
juszn ikom , będzie w a lc z y ł i  tw o rz y ł d la  
p o tęg i i  p raw a  w łasnego Państwa.

Bogactw a N iem ców , w y ro s łe  z naszej 
k rz y w d y  i  na nieszczęście ludzkośc i zu
ży te  —  zastąp im y gospodarsk im  trudem , 
p oży tk iem  uczciw ości rodz inne j, poko jem , 
gościnnością s łow iańską . D ow ie d liśm y , ja k  
um iem y w a lczyć : upa rc i, w ie rn i i  n ie 
z łom ni. D ow iedz iem y, ja k  P o lak na sw e j 
p ras ta re j z iem i um ie żyć i p racow ać d la  
dobra  społeczności eu rop e jsk ie j, ja k o  je j 
p ra w y  dziedzic i  gospodarz.

N iedaw no  temu, ja k  o ty m  p rzeczyta 
c ie  w  dzia le  „D la  każdego coś c iekaw ego", 
o d b y ł s ię  w  Babim oście z jazd au toch to 
nów , c z y li ty c h  P o laków , k tó rz y  n ie  d a li 
się w yn a ro d o w ić . Tu  na Pograniczu prze

rw a ła  po lskość m m.o w iększych  prze
śladow ań, ja k  w  g łę b i N iem iec. A le  Po
la c y  p rz e trw a li. Ten o to  o b rz y d liw y  bu
dynek, k tó ry  w z n ie ś li N ie m cy  w  Pile,

A L IC J A  Ł U K A S IK

. /Htj znad Odry
Polak jestem mały,
N ad W is łą  zrodzony,
Z  ojcem  się wybrałem  
W  nadodrzańskie strony.

I  nad O drą orze 
O jciec ziemie Piasta,
By zrodziła  zboże 
D la w ioski i miasta.

Ja uczę się w  szkole,
Bom nauki głodny,
Bym  nie by ł kąkolem,
Lecz kłosem dorodnym .

O jciec w  ziem i Chrobrych  
Chleba Polsce szuka,
M nie Polakiem dobrym  
U czyn i nauka.

O jc iec p rzy swym pługu,
Ja p rzy książce sw o je j 
O jczyznę niedługo  
W  potęgę uzbroim.

m ia ł św iadczyć o tym  ,że to będzie z ie
m ia n iem iecka . Ten budynek  rządow y 
s łuży dz is ia j in n ym  celom, s łuży  Polsce.

Jeże li m ó w im y  o Pile, to  wspom nieć 
trzeba o tym , że w  m iasteczku ty m  u ro d z ił 
się w  1755 roku  S tan is ław  Staszic. Za na
m ow ą ro d z icó w  został» księdzem. Za
s łu ż y ł się ja k o  w ie lk i dobroczyńca lu d z 
kości. O n to  bow iem  n ig d y  n ie  szczędził 
p ien iędzy  na ośw ia tę  sw ych  rodaków . 
Z a ło ży ł to w a rzys tw o  naukow e, bada ł bo
gactw a ko pa ln iane  Polski, n a ryso w a ł ma
pę gó r po lsk ich . D la  s ieb ie  b y ł zawsze 
skąpy, d la  d ru g ich  — o fia rn y . W a lc z y ł 
w obron ie  uc iem iężonych  ch łopów  i m ie 

szczan. M a ją tk i,  ja k ie  k u p ił sobie w  o ko 
lica ch  H rub ieszow a (w o jew . lube lsk ie ) 
rozda ł m iędzy ch łopów , k tó rz y  u  n iego 
p racow a li.

A  o to  jeszcze jeden  w id o k : Jezio ro  k o 
ło  B e rlin ka  (na pó łn o c  od G orzow a). 
Lśniące p łaszczyzny je z io r, na k tó re  rzu 
c iliś m y  osta tn ie  spo jrzen ie , b łyszczą i  po
za Z iem ią  Lubuską, na Pomorzu Zacho
dnim . W ła śn ie  ten obszar zdobyw a ło  W o j
sko Po lsk ie  w  1945 ro k u  na drodze do 
Berlina .

H A R C E  RS i  Ił- SPRAW Y

Góro nosi!
N a zawodach le k k o a tle ty c z n y c h  C ra- 

c o v ii b łysn ę ła  św ie tną  fo rm ą m łoda  h a r
cerka  k rako w ska  C ieś lew icz. U zyska ła  
ona w  rzuc ie  dysk iem  bardzo d o b ry  w y 
n ik  35 m 11 cm, czw a rty  tegoroczny w y 
n ik  w  Polsce. W  skoku w  dal C ieś lew icz  
m ia ła  448 cm. D ruga hą rce rka  15-le tn ia 
K o n ikó w n a  rzu c iła  dysk iem  28 m. W a w rz - 
k ie w ic z  p rz y b ie g ł 100 m w  11,5.

102

AL M ajew ska.
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Wagonowe dostawy

w y k o n u j e

iemniaków, warzyw
oraz  w sze lk ich  z iem iop łodów

470

C z ł o n e k

D o m  Handlowy ..Ś L Ą S K * 1
wiaść.: H. I WAS Z KI E WI C Z  i S - ka 
K A T O W I C E  —  ul. M łyń ska 20. Telefon 3 0 5 -5 8  i 330-41  

Z r z e s z e n i a  K u p c ó w  Z b o ż o w y c h  R .  p .
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* I W € K A  *  OPTYCZNO - MECHANICZNE ZAKŁADY
S K L E P  F A B R Y C Z N Y  

K A T O W I C E ,  U L .  S W .  J A N A  N R  1 3

D O S T A W C A  D O  W S Z Y S T K I C H  U B E Z P I E C Z A L I  S P O Ł E C Z N Y C H

O D D Z I A Ł Y :

OPTYCZNO - FOTOGRAFICZNY - GEODEZYJNY 
K IN E M A T O G R A F IC Z N Y

S P E C J A L N O Ś Ć :
WYKONYWANIE DOKŁADNIE DOSTOSOWANYCH OKULARÓW 

WEDŁUG RECEPTY LEKARSKIEJ
476

Chcesz być w zgodzie 
z Urzędem S karbow ym , prowadź u siebie 

ks ięgowość system em  przeb itkow ym

K A T O W I C E

U L I C A  M I E L Ę C K I E G O  N R  3 •  TELEFO N 3 0 8 -9 6

I  ♦  
I  ♦
i  ♦  
=  A 
=  •
i  ♦  
1  ♦  
|  ♦  
i  ♦ 
ś  ♦

OPTYK 1 F O T O
H.  S T A C I W I N S K !

K a ł o w i c e  —  M ie lę c k ie g o  6. Tel. 3 0 0 -2 5

♦ 
♦ 
♦ 
♦ 
♦
♦  
♦  
♦  
♦  
♦

W yko n u je  p ow ierzone p r a c e  s z y b k o  

i  fachow o. Na miejscu własna p racow nia

§11lllllllllllllllllllllllilllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllfllllllllllllllllllllllll|||||iiiiiiii|||iii|||||f||||||||||||||||, u, 11^111111 i

KAZIMIERZ SCHAEFER
Z A K Ł A D  SZTU KI K O Ś C IE L N E J  

K S I Ę G A R N I A
K A T O W I C E  PIEKARY SI. CHORZÓW

tel. 530-12Br. Pierackiego 12 
tel. 333-76

Wolności 22 
tel. 416-14

475

Hurtownia Galanteryjno - Konfekcyjna
„ G A L A N T E R I A 1'

Sp. I o. o.
K a ło w ice ,  ul. Mielęckiego 6

t a l .  3 1 3 - 0 3 ,  3 4 3 - 0 6

p o le c a :  wszelkiego rodzaju artykuły 
galanteryjne o ra z  bieliznę 

461 damską, męską i dziecięcą.

Duży wybór! Ceny niskiej

dzierżawca CZESŁAW KIERZEK
C H O R Z Ó W ,  UL .  W O L N O Ś C I  NR 27 
T E L E F O N Y :  4 0 4 - 2 4  • 4 0 5 - 2 5

Z N A K O M IT A  K U C H N IA , pielęgnowane napoje, wygodne pokoje, 
łaz ienka  z obsługą - po c e n a c h  um iarkow anych.

C odziennie koncert, dancing.

Dogodny dojazd w każdym  k ie ru n k u  ko le ją , autobusam i i tram w ajam i

469

SKŁAD MATERIAŁÓW PIŚMIENNYCH

właic. A N N A  N O W I C K A
Katowice, Pierackiego 11 .  Tel. 311 -41 

POLFCA:

przybory biurowe 
462 i szkolne

ŚLĄSKIE Z A K Ł A D Y  M L E C Z A R S K I E
S półdzie ln ia  z odpow iedzialnością udzia łam i

w Katowicach,  przy ul. Dąbrówki 10 - Telefon 356-67
' ".'i t >, j O . <? f fi V iln̂  i * ■! • J •

K U P U J E
Kalafonie]..» i ciemne
Parafinę
Woski pszczelne

A L F O N S  B A R T E K
S P E C J A L N Y  S K Ł A D  FARB

KATOWICE, MICKIEWICZA 4 - TEL. 346-66
464 _____

O D D Z I A Ł Y

455

w Bytomiu, ul. Żeromskiego 18 - telefon 23-06 

Sosnowcu, ul. Sienkiewicza 1 - telef. 619-45 

Zabrzu, ul. Adama Asnyka 3 - telefon 35-81

dostarczają m leko konsum pcyjne i nab ia ł w sze lk ieg o  rodzaju w najw yższym  gatunku i p o  cenach konkurencyjnych,
p rzez  własną sieć sklepów.
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|  Magazyn Obuwia i  Pracownia Kamasznicza |
|  M. Mateja i Ska |

KATO W ICE, Pierackiego 19 J

|  poleca duży wybór |
|  47i wytwornego obuwia |
M iiiii i i i i i i i i i i i i i i i i i i i[ i i i i i i! i i i i i j i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i| i i i i i iw

Cukiern a „EUROPEJSKA"
Bytom, Plac Stalina 5 * Tel. 22-19

Wyborowa kawa 

Ciastka własnego wyrobu 

Codziennie koncert
472

Stanisław Kurlus i Ska
Katowice, ul. 3 Maja 6 Tel. 323-50

Na sezon jes ie n n o -z im o w y  polecam y w  dużym  

w y b o rz e  m ateria ły w ełn iane na suknie, ubrania 

I p łaszcze. 460

„ O P T Y K U S 1
K. Błażejewski
optylc dyplomowany
K A T O W I C E

U l. M ICKIEW ICZA 2. Tel. 341-42

474

p o I e c a t
Okulary  i szklą do okularów 
Termometry do gorączki  
W ł a s n e  w a r s z t a t y  
napraw sprzętu optycznego 
geodezyjnego i fo ograficznego

■ BSTABIAtlA 1A1 KRAKOWSKI
K A T O W I C E

ul. Br. P i e r a c k i e g o  nr 19 o Telefon 300-97
p o l e c a  sie S z a n o w n e j  P u b l i c z n o ś c i

GEniRflLn m i  D m i n y M n i m  ih ig m g d
KATOWICE, GLIWICKA 17 
Tel.: 349- 31, 32-33-34-35

p o l e c a :

TROCINY I OPAŁ (ZRZYNY TARZACZNE)
z d rew na iglastego

z  własnych tartaków  na teren ie w oj. śląsko -  dąbrow skiego  

D o s t a w a :  loco w agon  bocznica na naszych tartaków

_________________________________________________________________ 458

D r z e w o

do p rz e ta rc ia
p rz y jm u je

L. Żurowski - Tartak
P o z n a ń ,  Raczyńskich 5/8

Tel. 35-45
444

OGŁOSZENIA DROBNE

W łaścicie l: W aw rzyniec K ow alsk
459

Dom Handlowy i i
K a t o w i c e ,  Ry n e k  11

p o l e c a :

kup —

F u t r a  
P e l i s y  
k o l n i e  
L i s y

p r z e d a ż M a t e I* i a I y

Ogiaszafde się ui„J!aCsce Zadkadnief“
Ogłoszenia przyjmuje administracja

Poznań, ul. Chełmońskiego nr 2
|iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii.iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiy

1 „D E G E S "  1
|  Zakłady Farmaceutyczno - Chemiczne j  
|  i Hurtownia Apteczno - Drogeryjna |

Spółka Akcyjna
=E EE
i  Katowice, ul. 2 7 -go stycznia 21 tmi.zuor.3 0 9 .1r §
=  445 3
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Każda w iadom ość o lnż. W a le rym  
B igay . M ia no w sk im  podchorążym  
w zg lędn ie  podporuczn iku  12 p u iku  
p iecho ty , k tó ry  w yszed ł z K rakow a 
z koszar p rzy ul. W arszaw sk ie j w 
d n iu  4, IX . 1939 r. i  b y ł ranny  w Ba
nachach pod B iłgo ra je m  w dn. 14. IX . 
1939 proszę podać na adres:
A B igay-M iandw ska , K raków , u lica  
O rzeszkow e j 5/21. — Z w ro t d oku 
m entów, k tó re  od rannego zabra ł po
dobno ja k iś  podchorąży, za w ysok im  
w ynagrodzeniem .

Lam py ka rb id o w e  m asyw ne a le k k ie , 
dostarcza po cenach fab rycznych , 
W . G rzelaszyk, F ab ryka  w y ro b ó w  
m eta low ych , Poznań, O zA-ow skiego 
79. P row i ncja za liczką  cztową.

P ro tezy nóg i  rąk. Pasy p rz e p u k li
now e i  p rze c iw  obn iżen iu  żołądka. 
G arse ty  p rze c iw  g ru ź lic y  kręgos łupa  
(w ysy łka  pocztą) M . Polaczek, Tarnów
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ŻYCIE I SPRAWY ZIEM ODZYSKANYCH
Akcja kredytowa na odbudowę osiedli wiejskich

N a  podstaw ie  zarządzenia M in i
s trów  O dbudow y oraz R o ln ic tw a  i Re
fo rm  R o lnych  udzie lane  będą k re d y ty  
na odbudow ę o s ie d li w ie js k ic h . Po
życzk i udzie lane  będą na w zn ies ie 
n ie  jednego b u d yn ku  inw etarsk iegcf 
z tym czasow ą częścią m ieszkalną. 
M ogą  być udzie lane  pożyczk i także 
na dokończenie  b u d ow y  lu b  w ię kszy  
rem on t budynku .

R ozdzia ł k re d y tó w  na poszczególne 
w o je w ó d z tw a  u s ta li M in is te rs tw o  O d
b u d o w y  w  po rozum ien iu  z M in is te r 
s tw em  R o ln ic tw a  i  R eform  R o lnych . 
D a lszy po d z ia ł k re d y tó w  na poszcze
gó lne  p o w ia ty  dokonany  będzie przez 
W o je w ó d z k ie  W y d z ia ły  O d b udow y 
w  po rozum ien iu  z W y d z ia ła m i O sie 
d leń czym i (na Z iem iach  O dzyska 
nych) i  z te ry to r ia ln ie  w ła ś c iw y m i 
o ddz ia łam i Państw. Barrku R olnego 
w zg lędn ie  przez W o je w ó d z k ie  K o m i
s je  O dbudow y.

Zgodn ie  z zasadam i p lanow e j od
b u d o w y  w s i z d o ta c ji i  k re d y tó w  i  z 
p ra w a  p ie rw szeństw a  w in n y  k o rz y 
stać w s ie  w  następu jące j k o le jn o ś c i:
1. m ające za tw ie rdzone  p la n y  zabu
dow y, 2, d la  k tó ry c h  o p racow u je  się 
p la n y  zabudow y, 3. n ie  w ym aga jące  
re g u la c ji, co w in n o  być stw ie rdzone  
przez w ładzę  ziem skie , 4. pozostałe.

Z  k re d y tó w  ko rzys ta ć  mogą gospo
da rs tw a  w ie js k ie , zniszczone przez 
dz ia ła n ia  w o je n n e  lu b  przez dz ia ła 
n ia  okupanta . A k c ja  k re d y to w a  w in 
na uw zg lę d n ić  przede w szys tk im  te 
obszary, gdzie zniszczenia m ają  cha
ra k te r  m asowy.

B ezpośredn im i pożyczkob io rcam i 
m ogą być : a) in d y w id u a ln i ro ln ic y , 
po s ia d a jący  obszar u ż y tk o w y  w  za
sadzie co n a jm n ie j 3 ha, b) osadn icy  
na n o w o obe jm ow anych  gospodar
stwach.

W  w ypa d ka ch  w ię ksze j in te n sy 
w nośc i mogą być rów n ież  finansow a
ne gospodarstw a pon iże j 3 ha (ogro
dnicze, sadownicze, w a rzyw n icze  itp .). 
W  o ko lica ch  u p rze m ys ło w io n ych  lu b  
w  o ko lica ch  w ię kszych  m iast, w zg lę 
dn ie  w  m ie jscow ośc iach  le tn isko w ych , 
gdzie gospodarstw a o obszarze p o n i
że j 3 ha w ys tę p u ją  m asowo —- gospo
dars tw a  te mogą rów n ież  ko rzys tać  
z k red y tó w .

Pożyczka na odbudow ę poszczegól
nego gospodarstw a ro lnego  n ie  m o

że przekraczać z ł 20 tys ięcy .. Ń a  no-
w ow znoszony budnek gospodarczy z 
tym czasow ą częścią m ieszka lną  może 
być  udz ie lona  pożyczka  do w yso ko 
ści z ł 40 tys ię cy .

P ożyczki spłacane będą w  8-m iu 
ró w n y c h  ra tach  rocznych, p ła tn ych  
1-go g ru d n ia  każdego roku , p rzy  
czym  p ie rw sza  ra ta  p ła tna  będzie n a j

b liższego p ierw szego g rudn ia , ja k i 
nastąp i po u p ły w ie  dw óch la t od dnia 
w y p ła ty  pożyczki, w zg lędn ie  je j 
p ie rw sze j części.

O d d z ia ły  P. B. Rolnego m ają  p raw o 
przeprow adzać k o n tro lę  zużyc ia  k re 
d y tó w  bądź bezpośrednio przez swo
ic h  p ra co w n ikó w , bądź też za pośre
d n ic tw em  in s ty tu c ji pośredn iczące j.

Sytuacja gospodarcza Ziemi Lubuskiej
Charakterystyka powiatu skwierzyńskiego

N a te ren ie  pow . skw ie rzyń sk ie go  
po d ru g ie j w o jn ie  św ia to w e j życ ie  
bardzo w o ln o  zaczęło się budz ić  z 
ru in  i zg liszczy. S m utny w id o k  zn i
szczeń, k tó re  pozos ta ły  po p rze jśc iu  
fro n tu  w  1945 r., n ie  poc iąga ło  do 
osadnictw a. N ic  w ię c  dziw nego, że 
m im o w ie lk ic h  w y s iłk ó w  w ła d z  —  
część z iem i le ży  jeszcze ugorem  i za
ras ta ją  ją  chw asty.

N ie  są to je d n a k  je d yn e  p rzyczy 
n y  obecnego stanu gospodarczego 
tego p ow ia tu . P rzyczyny  tk w ią  g łę 
b ie j, P ow ia t ten  je s t ta k  ty p o w y m  
obrazem  s y tu a c ji Z iem i Lu b usk ie j, że 
w a rto  na jego podstaw ie  dokonać 
p rzeg lądu  zagadnień gospodarczych 
tego reg ionu.

Pow. skw ie rz y s k i ma 66 tys. ha z ie
m i, z czego po ło w a  lasów . Ł ą k i z a j
m u ją  7.800 ha. Część oddzie lona  W a r
tą  (północna) ma w y ra ź n y  ch a rak te r 
leśny. Zachodn ia  część ma ziem ię 
le kką . N a jle p szy  co do ja k o ś c i g le 
b y  obszar p o w ia tu  cpan iczy z p o w ia 
tem  m iędzychodzk im . Rzeka W a rta  
i  p o rt w  S kw ie rzyn ie  u m o ż liw ia ją  
sp ław  drzewa i w y w ó z  z iem iop łodów . 
O b ie k tó w  p rze m ys ło w ych  m ało ; n a j
w ażn ie jsze  to  2 ceg ie ln ie , p ła tk a rn ia  
i m ączkarn ia . C ha rak te rys tyczną  ce

chą p o w ia tu  je s t m ało  ro zw in ię te  sa
dow n ic tw o . W  P rzytoczne j i  Chełm - 
sku u p raw iano  przed w o jn ą  na w ię k 
szą ska lę  w a rzyw a .. C u k ro w n i po 
w ia t  n ie  posiadał, gdyż b u ra k i odsta
w ia n o  k o le ją  do cu k ro w n i, leżących  
ju ż  po za terenem  p ow ia tu . M le cza r
n ie  w  S kw ie rzyn ie  i  w  P rzytoczne j 
n ie  są czynne z pow odu b ra ku  m a
szyn. Przed w o jn ą  b y ło  tu  16.000 
sztuk byd ła , dz is ia j je s t o ko ło  1.200.

W  te j c h w ili S kw ie rzyna  n ie  ma 
us ta lo nych  ry n k ó w  zbytu . O środka
m i zb y tu  może b yć  G orzów , Poznań 
i  ew e n tua ln ie  dość o d le g ły  Szczecin, 
szczególn ie g d y  w zrośn ie  jego  zna
czenie ja k o  w ie lk ie g o  m iasta  p o rto 
wego. D la  ro z w o ju  życ ia  gospodar
czego kon ieczne  je s t s tw orzen ie  na 
te re n ie  p o w ia tu  skw ie rzyńsk iego  
p rzem ysłu  p rze tw órczo -ro lnego . Duże 
m oż liw ośc i d a ła b y  zapewne hodow la  
d rob iu . U ruchom ien ie  m lecza rn i u- 
znać trzeba za jedną  z n a jp i ln ie j
szych  spraw  pow ia tu . W  zw ią zku  z 
w ie lk ą  ilo śc ią  g rzybów , w a rto  b y  zo r
gan izow ać suszarnię i eksportow ać 
ten to w a r za g ran icę. Trzeba w y k o 
rzys tać  w sze lk ie  d ro g i d la  w p rzę 
gn ięc ia  i  tego te renu  w  w ie lk ie  dzie
ło  p o w o je n ne j o d b ud o w y  k ra ju .

Repatriacja Niemców
Do dn ia  4 paźdz ie rn ika  br. repa 

tr io w a n o  z P o lsk i 1.284.800 N iem ców . 
T ra n sp o rty  re p a tr ia n tó w  .odchodzą 
os ta tn io  g łó w n ie  do s tre fy  so w ie ck ie j 
przez Forst i  K a ław sk. C odzienn ie  
w y je żd ża ją  z P o lsk i dw a tran sp o rty , 
w  p rzyg o to w a n iu  je s t o rgan izac ja

Obowiązek pomocy sąsiedzkiej
w gospodarstwach rolnych

D la  zabezpieczenia w yko n a n ia  z b io 
ró w  i  zas iew ów  w  gospodarstw ach 
ro ln y c h  M in is te r  R o ln ic tw a  i  R eform  
R o ln ych  w y d a ł rozporządzenie o obo
w ią z k u  sąsiedzkie j pom ocy w za je m 
n e j w  gospodarstw ach ro ln ych . Roz
porządzenie  to  (z 19 lip ca  1946 r .), 
k ł óre ukaza ło  się w  D z ie n n iku  U rzę 
dow ym  M in . Z iem  O dzyskanych  z dn. 
19 w rześn ia  1946 r., u p ra w n ia  do k o 
rzys tan ia  z pom ocy sąsiedzkie j w szy 
s tk ie  gospodarstw a ro lne , k tó re  po 
w s ta ły  w  w y n ik u  re fo rm y  ro ln e j, go
spodarstwa, k tó re  w sku te k  zniszczeń, 
dokonanych  przez okupan ta  lu b  dz ia 
ła ń  w o je n n ych , n ie  mogą same d oko 
nać zb io ró w  i  zasiew ów , gospodar
stw a re p a tr ia n tó w  oraz te, w  k tó ry c h  
b ra k  s ił m ęsk ich  w y w o ła n y  zosta ł 
w s k u te k  dz ia łań  w o je n n ych . Ja k  z 
tego w y n ik a  —  pom oc obe jm ie  w  du 
żym  s topn iu  Z iem ie  O dzyskane, gdzie 
odczuw a się • szczególny lprak sprzę- 
ża ju , gdzie gospodarstw a re p a tr ia n 
tó w  n ie  są jeszcze sam ow ystarcza lne, 
a często je s t rów n ież  b ra k  s ił m ę
sk ich, pon iew aż m ężczyźn i o d b yw a ją  
służbę w o jsko w ą . O b o w ią zko w i udzie 
la n ia  pom ocy pod lega ją  —  ja k  podaje  
pa ra g ra f 2 rozporządzenia  —  w szys t
k ie  gospodarstw a ro lne , k tó re  rozpo
rządza ją  sprzężajem , narzędziam i r o l
n y m i lu b  s iłą  roboczą. W y p e łn ia n ie  
o b o w ią zkó w  następu je  zasadniczo po 
p rzep row adzen iu  n iezbędnych  robó t 
p rz y  zb io rach  i zasiew ach w e w łasr 
n ym  gospodarstw ie , lecz gm inne  Ra
d y  N a rodow e  m a ją  p raw o  w  w y ją t 
k o w y c h  w ypa d ka ch  zarządzić na 
sw ym  te ren ie  udz ie len ie  sąsiedzkie j 
pom ocy  naw e t przed ukończen iem  
prac w  gospodarstw ach  św iadczących  
pom oc. Czas p ra cy  p rzy  u dz ie lan iu  
p om ocy  sąsiedzkie j n ie  p o w in ie n  je 
d nak  przekraczać 3 części czasu p ra cy  
w e  w ła sn ym  gospodarstw ie . W y z n a 
czania gospodarstw  ro ln ych , k tó re  
m a ją  u d z ie lić  pom ocy, us ta lan ia , ja 
k ie  gospodarstw a i  ja k ie j pom ocy po . 
trzebu ją , d o ko nu je  p rzew odn iczący 
G m inne j R ady N a ro d o w e j po zasięg
n ię c iu  o p in ii agronom a gm innego i 
m ie jscow ego  K o ła  Z w ią zku  Sam opo

m ocy  C h ło p sk ie j. Za pom oc sąsiedz
ką gospodarstw a do 2 ha zw raca ją  
w y ż y w ie n ie  d la  p ra cu ją cych  j  paszę 
d la  inw en ta rza  żyw ego. G ospodarstw a 
w iększe  m ogą b yć  zobow iązane do 
u iszczenia o p ła t w  w yso ko śc i n ieprze- 
k racza ją ce j ró w n o w a rto śc i 50 kg  ży 
ta  za c a łk o w itą  up raw ę 1 ha ziem i.

trzec iego  codziennego transportu . W  
p lanach  p rze w id u je  się w  n ie d łu g im  
ju ż  czasie zo rgan izow an ie  sześciu 
tra n sp o rtó w  dziennie.

W  dn iu  13 p a źdz ie rn ika  rozpoczęła 
się a kc ja  re p a tr io w a n ia  ludn o śc i n ie 
m ie c k ie j z Z iem i L u b u s k ie j; gdzie 
do tąd  p rzebyw a  o ko ło  40.000 N ie m 
ców.

M in io n e  trud n o śc i zo rgan izow a
nego re p a tr io w a n ia  N ie m có w  spow o
dow ane b y ły  sztucznym  zagęszcze
n iem  ludnośc i w  s tre fie  s o w ie ck ie j 
i  b ry ty js k ie j,  spow odow ane n a p ły 
w em  re p a tr io w a n ych  N iem ców . W ła 
dze b ry ty js k ie  i  sow ieck ie  obecnie 
p lanow o ro z m ie ś c iły  n a p ływ o w ą  lu d 
ność na ca łym  te ren ie  o kupow anych  
s tre f i  na leży  przypuszczać, że w  k ró t
k im  ju ż  czasie re p a tr ia c ja  p rzeb ierze 
na tem pie.

Korespondencja z zagranicą w języku polskim
Liczne u rzędy  na Z iem iach  O dzyska

n ych  o trzym u ją  z zagran icy, g łó w n ie  
z N ie m ie c  l is ty  i  pisma, redagow ane 
w  ję z y k u  n iem ieck im , p rz y  czym  za
rów no  fo rm a  re d a k c y jn a  ty c h  pism , 
ja k  często b rzm ien ie  adresu sp ra w ia 
ją  w rażen ie  p ro w o k a c ji.  Spraw a ta zo
s ta ła  obecnie  u regu low ana.

M in is te rs tw o  Z iem  O dzyskanych  w  
po rozum ien iu  z M in is te rs tw e m  Spraw  
Z ag ran icznych  u s ta liło  w y tyczn e  po 
s tępow an ia  d la  tego rodza ju  korespon
denc ji. D la  u rzędów  rządow ych  i sa
m orządow ych  w ładz a d m in is tra c y j
n ych  ję zyk ie m  u rzędow ym  i ję z y k ie m  
p a ń s tw ow ym  je s t ję z y k  p o lsk i. O b y 
w a te le  okup ow an ych  N ie m ie c  obo
w ią za n i są k ie ro w a ć  korespondencję, 
przeznaczoną do w ładz i  u rzędów  w  
Polsce przez p rze d s ta w ic ie ls tw a  d y 
p lom a tyczne  i  konsu la rne  p ańs tw  o ku 
p u ją cych  N iem cy. O b yw a te le  in n ych  
państw  w in n i k ie ro w a ć  taką  k o 
respondencję  ty lk o  przez sw o je  u rzę
d y  dyp lom a tyczne  i konsu la rne  a k re 
dy tow ane  p rzy  Rządzie P o lsk im . Obce 
u rzędy  ko n su la rne  w  Polsce u p ra 
w n io n e  są do bezpośredniego zw raca
n ia  s ię  w  spraw ach in d y w id u a ln y c h  
do w szys tk ich  w ładz I  i  I I  in s ta n c ji 
w  sw o ich  okręgach  ko m p e te n cy jn ych , 
i  w  tym  w yp a d ku  je d n a k  obustronn ie  
obow iązu je  ję z y k  po lsk i. W  w y ją tk o 
w y c h  p rzypadkach  do tyczących  ob y 
w a te li państw  sp rzym ie rzonych  i za
p rz y ja ź n io n y c h  z Polską może być 
p rzy jm o w a n a  ko respondenc ja  z zagra
n ic y  do bezpośredniego za ła tw ien ia , 
je d n a k  ty lk o  o ty le , o ile  z redagow a

na je s t w  ję z y k u  p o lsk im . O dpow iedź 
w ip n a  być  w  ty c h  w ypadkach  s k ie ro 
w ana za pośredn ic tw em  p rze d s ta w i
c ie ls tw a  dyp lom atycznego  lub  konsu
la rnego k ra ju  pe ten ta  w  Polsce.

W sze lką  ko respondenc ję  z za g ra n i
cy  w  ję zyka ch  obcych  p rzesłaną z po 
m in ięc iem  w ła ś c iw e j d ro g i na leży  po 
zostaw iać bez z a ła tw ie n ia  i k ie row ać  
do akt. P ostanow ien ie  to  n ie  do tyczy  
je d n a k  spraw , p rze dk ładanych  przez 
osoby na rodow ośc i p o ls k ie j w  zw iąz
ku  z ub iegan iem  s ię  przez n ie  o o b y 
w a te ls tw o  p o lsk ie  lub  rep a tria c ję .

Niewykluczona możliwość
W  p iśm ie  o kó ln ym  M in is te rs tw a  

Z iem  O dzyskanych  w  sp raw ie  usta le 
n ia  try b u  zb yw a ą ia  n ie k tó ry c h  ru 
chom ości opuszczonych i pon iem iec
k ic h  zna laz ł się b łąd, p o le g a jący  na 
tym , że n ie o d b ite  zosta ło  s łow o  „n ie " .  
Opuszczenie przeczenia zm ie n iło  w  
sposób zasadniczy treść o kó ln ika . W o 
bec tego p o d a jem y  pon iże j w łaśc iw e  
b rzm ien ie  zn iekszta łconego zdania: 
„P o  ukończen iu  a k c ji sprzedaży (po
n ie m ieck ieg o  i opuszczonego m ien ia  
ruchom ego) n ie  w yk lu czo n a  je s t m o
ż liw ość  udz ie len ia  poszczególnym  na
byw com  zezw oleń przez M in is te rs tw o  
Z iem  O dzyskanych  na w yw ó z  tych  
p rze d m io tó w  do P o lsk i ce n tra ln e j ce
lem  ich  sp ien iężenia  na w o ln y m  ry n 
k u  i p o k ry c ia  sobie w  ten sposób w y 
da tków , zw iązanych  z nabyc iem  ca ło 
śc i urządzenia m ieszkan ia ".

Kronika
Pomorze Zachodnie

P LA N Y  U R E G U L O W A N IA  ODRY
S z c z e c i n .  P ańs tw ow y Zarząd 

W o d n y  op racow a ł p la n  in w e s ty c y jn y , 
o b e jm u ją cy  odbudow ę urządzeń w od
n ych  D o ln e j O d ry . W ładze  pańs tw o 
we, zda jąc sob ie  spraw ę z w ażności 
ś rodkow e j d ro g i w odne j dążą do zw ię 
kszen ia  je j zdo lnośc i tra n sp o rto w ych  
i  d la tego  p rz e w id u je  s ię  p rzep row a
dzen ie  pow ażnych  p rac re g u la cy jn ych , 
k tó re  pozw o lą  na w iększe  gospodar
cze w y k o rz y s ta n ie  O dry .

P lan  in w e s ty c y jn y  p rze w id u je  prze
de w szys tk im  op racow an ie  no w ych  
p la n ó w  s y tu a c y jn y c h  urządzeń w o d 
n ych  do lne j O d ry  i  U  kosztem  2 m i
lio n ó w  zł. N a  p race  re g u la cy jn e , ja k  
np. odbudow ę ostróg  po trzeba  będzie 
60 m ilio n ó w  z ło tych . Z u ruchom ien iem  
ruchu  na O drze w iąże  się rów n ież  k o 
nieczność ro zb u d o w y  naszych  s toczn i 
barek. P ro je k tu je  s ię  odbudow ę zupe ł
n ie  zniszczonej s toczn i w  B rodow ie  na 
p rzedm ieśc iu  Szczecina, łączn ym  k o 
sztem  30 m ilio n ó w  z ło tych .

P lanu je  się rów n ież  poważne prace 
m ające  na ce lu  w y d o b y c ie  i w y re 
m on to w a n ie  za to p ion ych  o b ie k tó w  
rzecznych. W  zw ią zku  z coraz to w ięK- 
szym  ruchem  w  p o rc ie  trzeba  będzie 
zaku p ić  c a ły  szereg n o w ych  je d n o 
stek. N a  te  ce le p rz e w id u je  się w y d a 
tk i  w  w yso ko śc i 34 m ilio n ó w  z ło tych .

P lan in w e s ty c y jn y  Państw ow ego Za
rządu W odnego  p rz e w id u je  przeto 
łączne w y d a tk i w  w yso ko śc i 126 m i
lio n ó w  z ł na doprow adzen ie  do dobre.' 
go stanu gospodarczego re jo n u  D o ln e j 
O d ry .

KURS R E P O LO N IZA C Y JN Y  
D LA  A U T O C H T O N Ó W

S ł u p s k .  Z os ta ł tu  o tw a rty  przez 
In sp e k to ra t S zko lny  w  S łupsku  ku rs  
d la  au toch tonów . In a u g u ra cy jn ą  
przedm ow ę do au toch tonów  w y g ło s ił 
W ła d . Łukas ik , uzasadn ia jąc dz ie jow ą  
sp ra w ied liw ość  p o w ro tu  s ło w ia ń s k ie j 
k r w i do M ac ie rzy . S ilne  w rażen ie  na 
zebranych  w y w a r ło  o d czy tan ie  w  ję 
zy k u  n ie m ieck im  w y im k ó w  z dz ie ł 
a u to ró w  n ie m ieck ich , p rze d s ta w ia ją 
cych  m e to d y  g e rm an izac ji w zg lędem
tu b y lcze j ludnośc i p o ls k ie j, (ac)

-■

Warmia i Mazury
N O W A  P L A C Ó W K A

O l s z t y n .  —  O sta tn io  zosta ł u ru -. 
chom iony tu ta j O ddz ia ł B anku  Gospo
da rs tw a  K ra jow ego . Z o k a z ji o tw a rc ia  
dyr. B anku w rę c z y ł w o je w o d z ie  d r 
R o b lo w i czek na sumę 50.000 zł, k tó ra  
zosta ła przeznaczona na a kc ję  Pom o
cy  Z im o w e j.

M A H O M E T A N IE  N A  M A Z U R A C H
O l s z t y n .  -—  W  os ta tn im  czasie 

p rze b yw a ła  na te ren ie  trzech p o w ia 
tó w  w schodn ich , w chodzących  w  sk ła d  
w o j. b ia ło s to ck ie go  de legacja  Zarządu 
G łów nego Z w. P o laków  W yzn a n ia  
M ahom etańsk iego , k tó ra  badała  m o
ż liw o ś c i osadnicze. O becnie  na te re 
n ie  w o j. b ia ło s to ck ie go  zam ieszku je  
o ko ło  300 rodz in  w yzn a n ia  m ahom e- 
lańskiego. W  na jb liższym  czasie spo
dziewane je s t nade jśc ie  k i lk u  trans
p o rtó w  z ZSRR. P rzyb y ła  ludność osie
d la  s ię  w  p o w ia ta ch : E łk , G ołdap 
O lecko .

N IE U Z A S A D N IO N A  P O D W Y ŻK A  
K O M O R N E G O

O l s z t y n .  —  M ie js k a  Rada N a ro 
dow a u c h w a liła  znaczną p o d w yżkę  
o p ła t za kom orne , ko rzys ta n ie  z lo 
k a li h a n d low ych  i  p rzem ys łow ych . 
K ro k  ten zosta ł p o d y k to w a n y  tru d n o 
śc iam i fin a n sow ym i z ja k im i rzekom o 
b o ry k a  s ię  Zarząd M ie js k i. U chw a ła  
ta, k tó ra  w prow adzana je s t obecnie w  
życ ie , w y w o ła ła  rozgoryczen ie , i  n ie 
zadow o len ie  w ś ró d  lu d z i p ra c y  i  ca
łego spo łeczeństw a; ludność m iasta  
bow iem  zn a jd u je  6ię w  s tad ium  zago
spodarow an ia  i  sk łada  s ię  przew ażn ie  
z e lem entu  poszkodow anego w  w yso 
k im  s topn iu  przez dz ia łan ia  w ojenne.

Śląsk Opolski
P IĘ K N A  UROCZYSTOŚĆ W  SO ŚNICY

G l i w i c e .  W  G liw ica ch  —  S ośnicy 
o d b y ła  się uroczystość z łożen ia  do 
grobu u rn y  z p rocham i po śp. ks. 
K orczoku , tam te jszym  proboszczu i 
dz ia łaczu p o lsk im , zam ordow anym  
przez N ie m có w  w  obozie ko n ce n tra 
c y jn ym . W  u roczystośc i w z ię li m a
sowo udz ia ł za rów no m ie js c o w i Po
la c y  ja k  re p a tria n c i. Szczególną u- 
w agę zw ró c iło  doskona le  p rzem ów ie 

n ie  ks. b isk. K o m in ka  z O po la  oraz 
p rzem ów ien ie  p rze d s ta w ic ie la  repa
tr ia n tó w .

Ks. K o rczo k  u ro d z ił s ię w  pow. Ra
c ibo rsk im . P racow a ł ja k o  ka teche ta  
na O polszczyźn ie , a następn ie  ja k o  
proboszcz w  Sośnicy. Serca ludnośc i 
pozvska ł za rów no ja k o  kap łan , ja k  też 
p o ls k i dzia łacz na rodow y. Ze w z ru 
szeniem o p o w ia d a ły  stare k o b ie c in y  
w  Sośnicy, że w  m om encie  skasow a
n ia  nabożeństw  p o ls k ic h  przez w ładze  
h it le ro w s k ie  ks. K o rczo k  sta le  im  po
w ta rz a ł; „Z a ch o w a jc ie  wasze ks ią ż k i 
po lsk ie . Te k s ią ż k i w am  się jeszcze 
przydadzą. Teraz n ie  w o ln o  w am  się 
z n ich  m od lić , a le znów  nadejdą  ta k ie  
czasy, że będziec ie  m o g ły  z n ic h  k o 
rzystać bez żadnych  przeszkód. N ie  
n iszczcie  ic h " .

W a rto  jeszcze dodać, że Sośnica 
s ta n o w iła  zawsze jeden  z g łó w n y c h  
ośro d kó w  ruch u  p o lsk iego  na O p o l
szczyźnie. W  trzec im  p ow stan iu  ś lą
sk im  b y ła  punktem  zażartego oporu  
pow stańców . Z S ośn icy też w yszed ł 
te j m ia ry  dzia łacz n a ro d o w y  i  o rga
n iza to r po lsk iego  ruch u  robo tn iczego 
na Śląsku, co Ig n acy  S ikora . W  o k ra 
sie w o jn y  czy ta ła  Sośnica po lską  pra 
sę podziem ną, p rzem ycaną tu  z G. G.

Ziemia Lubuska
SZW ED ZK IE Z A M Ó W IE N IA  

D LA  E LE K TR O W N I W  G O R ZO W IE
G o r z ó w .  —  W  p a źd z ie rn iku  br. 

zosta ła  podpisana w stępna um ow a na 
dostaw ę k o tłó w , pomp, urządzeń do 
zm iękczan ia  w o d y  i  in n y c h  w yposa
żeń techn icznych  dila e le k tro w n i o k rę 
gow e j w  G orzow ie . D ostaw cam i są 
f irm y  szw edzk ie  w  ramiach u m o w y 
h a n d low e j po lsko -szw edzk ie j, k tó re  w  
te n  sposób dostarczą całość urządzeń 
d la  w ie lk ie j e le k tro w n i ok ręgow e j o 
m ocy  30.000 k ilo w a tó w  w  G orzow ie . 
Poprzednio  ju ż  w  czerw cu zo s ta ły  za
m ów ione  tu rbozespo ły  dila te j e le k tro 
w n i. W  ram ach u m o w y  Szw ecja do 
s ta rczy  nam  ty lk o  te urządzenia, k tó 
ry c h  n ie  m ożna w yko n a ć  w  k ra ju , na
tom ias t w szys tk ie  m oż liw e  do w y k o 
nan ia  urządzen ia  i  części, np. k o tłó w , 
zostaną w yko n a n e  w  hu tach  i w a l
cow n iach  ś ląskich. U m ow ę podpisa ł 
nacze lny  d y re k to r  Poznańskiego Z je 
dnoczenia E m ery ta lnego  m gr K. Bie- 
ro ń s k i oraz p rzeds taw ic ie le  f irm  
szw edzk ich  z genera lnym  d y re k to re m  
iinż. D a l in e m  n a  c z e le .

O becni«  t r z ^ d n io n «  zam ów ien ia  po- 
zw o lą  na u ruch o m ie n ie  te j e le k tro 
w n i p rzypuszcza ln ie  ju ż  w  końcu  1948 
roku . O prócz b u d o w y  e le k tro w n i o k rę 
gow e j, G orzów  s tan ie  s ię  d la  e le k try 
f ik a c j i  Z iem i L u b usk ie j c e n tra ln ym  
pun k te m  w ęz ło w ym , gdyż now a e le k 
tro w n ia  okręgow a  będzie  po łączona 
lin ia m i w yso k ie g o  nap ię c ia  110.000 
w o lt  z Poznaniem, ze Szczecinem i z 
D o ln ym  Śląskiem . Ponadto na drodze 
l in i i  z G orzow a w  s tronę  D olnego Ślą
ska  zna jd z ie  s ię  o lb rzym ia  e le k tro 
w n ia  w odna  w  B obrow e j G órze k . K ro 
sna, k tó ra  rów n ież  zostanie  odbudo
w ana w  c iągu  na jb liższego  3 -le tn iego  
okresu  in w e s tycy jn e g o  i u ruchom iona  
n a jd a le j w  r. 1949 r. o m ocy  25.000 k i 
lo w a tó w , a w  ro k u  następnym  po
w iększona  o dalszą m oc 25.000 k i lo 
w a tó w .

R ea lizac ja  rozpoczę tych  p rac e le k 
try f ik a c y jn y c h  uczyn i z G orzow a cen
tra ln y  p u n k t d la  p rzem ysłu . Zam ie
rzen ia  państw ow ego  3 -le tn iego  p lanu  
in w e s tycy jn e g o  p rze w id u ją  dla G orzo
w a  u ru ch o m ie n ie  w ie lk ie j fa b ry k i 
w łó k ie n  sztucznych.

Drób dla Ziem Odzyskanych
Do p o rtó w  w  G d yn i i  Szczecinie 

p rz y b y ły  tra n s p o rty  d rob iu , dosta r
czone w  ram ach dostaw  U N R R A  z 
D an ii. Są to  przew ażn ie  k u rk i rasy 
Leghorn. T ranspo rty , ja k ie  nadeszły 
do Szczecina, zo s ta ły  przeznaczone 
d la  w o je w ó d z tw : szczecińskiego,
w ro c ła w sk ie go , częściowo śląsko-dą
b ro w sk iego  oraz d la  Z iem i L ubusk ie j.

Ponad to U N R R A  d os ta rczy ła  P o l
sce 100 sz tucznych  w y lę g a rn i k u r 
cząt. Z og ó ln e j lic z b y  przeznaczono 
8 sztuk d la  w o je w ó d z tw a  szczeciń
skiego, 10 sztuk d la  w o je w ó d z tw a  
poznańskiego, 8 sztuk d la  w o je w ó d z
tw a  o lsz tyńsk iego , 10 sztuk d la  w o je 
w ó d z tw a  gdańskiego  i  6 sztuk d la  
w o je w ó d z tw a  b ia łos tock iego . Roz
dz ia ł w y lę g a rn i m iędzy  gospodarstw a 
hodow lane  i s tac je  w y c h o w u  d ro b iu  
p rzeprow adzą Iz b y  R oln icze. W y lę 
ga rn ie  o trzym a ją  te  gospodarstw a, 
k tó re  zobow iążą się do m aksym a lne 
go w y k o rz y s ta n ia  dostarczonego 
sprzętu w  sezonie 1947 i  1948 r. Je
dno gospodarstw o lu b  s tac ja  o trzym ać 
może m aksym a ln ie  2 w y lę g a rn ie .
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CENNIK OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia tekstowe: za 1 mm szp. szerokości 54 mm 18,— zl. 
Ogłoszenia za tekstem 15,— zl. Ogłoszenia drobne do 10 slow 40,— zl., za każde dalsze 
słowo 5,— zl. Słowo tłustym drukiem podwójnie. Wszelkie wpłaty należy kierować

na konto PKO Y-42-28.
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